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130 ADAMA CZARTORYSKIEGO.

Adam Czartoryski, aktem publicznym z 1834 r. potępiony i 
za nieprzyjaciela Polski i Emigracyi Polskićj uznany i ogłoszony, 
po kilkoletniem, najzupełniejszym milczeniu, które dla niektórych 
rodaków, zdawało się już być rękojmią, że ten potępieniec, wraz 
z czeladzią swoią, wyrzekł się na zawsze swych niegodnych pre- 
tensyj do przewodzenia Narodowa Polskiemu, lub reprezentowania 
go gdziekolwiek i przedkimkolwiek, uroił sobie widać, że w tych 
czasach, kiedy losy Polski rzucone znowu być mogą na szalę wojny 
Europejskićj, może on przed zstąpieniem do grobu, raz jeszcze 
zaprobować, azali mu się nie uda obciążyć swego sumienia jednym 
więcej przeciwnarodowym grzechem, i raz jeszcze znieważyć Polskę 
pocałunkiem Judasza. Nie w innej myśli powiedział on mowe 
dnia 3sa Maja t. r. w Towarzystwie Literackićm w Paryżu, i nie 
w mnćj myśli słudzy i stronnicy jego rozpoczęli w ostatnich cza­
sach publikacye, których jedynem przeznaczeniem, jest : mącić 
kwestye narodowe, wraśnić i dwoić rodaków, bałamucić i durzyć 
nieświadome i lekkomyślne umysły. Jak  wielkićm i powszechnćm 
jest oburzenie publiczne przeciw tym na nowo podniesionym kno­
waniom, dowodem są liczne korespondeneye które z tego powodu 
z różnych stron odbieramy, a do których należy niniejszy List 
Otwarty.

List ten, z Francyi nam nadesłany, zanadto jest obszernym, 
ażebyśmy przy napływie bieżących a ważnych przedmiotów, mogli 
go w całości w piśmie naszem zamieścić,— dajemy więc tylko 
z^nieg<*wyjątki, które wszakże wystarczyćby powinny do pozna­
nia i ocenienia— tego blisko już stuletniego— czarnego dziejów 
naszych człowieka, jeśli kto jeszcze poznać i ocenić go nie miał 
interesu lub sposobności.

Autor Listu-—Otwartego, wziąwszy za godło słowa ewanielisty : 
“Z  uczynków jego—poznacie go",— przywodzi w wyjątkach mowę 
Adama Czartoryskiego mianą w Tow. Literackićm w Paryżu 3g0 
Maja r. t. a wytknąwszy całą niegodziwość i niedorzeczność masy 
nagromadzonych w nićj twierdzeń, tak dalćj rzecz prowadzi:

“ Nie wdając się w uwagi nad wszystkiemi twierdzeniami twemi, 
odeprę z nich tylko ważniejsze, myśl twoją główną, Panie Ada­
mie, dobitniej wyrażające.

Gdy się zabieram do mozołu tego, przychodzą mi na pamięć 
słowa Niemcewicza, wyrzeczone w Sejmie czteroletnim. “Polacy, 
mówił on, od wieków wolni i śmiali, z nieustraszonym czołem 
mawiali prawdy swym królom; ale nieszczęściem nie widzę 
w dziejach przykładu, aby cii, Polacy z równą śmiałością ma­
wiali praw dy panom, którzy i prywatnego ich ucisku i klęsk pu­
blicznych bywali przyczyną."  ( Gazeta Narodowa i Obca z r. 
1792. N r. 9.) Co Niemcewicz wyrzucał poprzednikom, nie chcę 
aby na mnie ciążyło. Czas nietylko głośnych panegiryków ale i 
milczenia względami pańskiemi nakazywanego przeminął.

Twierdzenia twoje, o których chcę mówić, są :
“Bog to sprawił, panowie, ze w moim wieku, mogę tak do was 

przemawiać. Moje położenie usilną, wierną, czterdziestoletnią 
pracą nabyte, jest Polski własnością, której nie godzi się psuć i 
nadwerężać. . . . . .  Mam prawo domagać się tej ufności i wyrzec
z ręką na czystem sercu ii na nią od was zasługuję."

Pierwszćm twierdzeniem grzeszysz, powiadam ci to z góry__
przeciw najpierwszemu z dziesięciorga przykazania Bożego; a 
ostatnióm dowodzisz, że cię słowa nic nie kosztują. Pokaże się 
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to wyraźnie z krótkiego przebiegu tego, co nazywasz twoją usilną, 
wierną, czterdziestoletnią pracą.

Nie będę cię zapytywał, dlaczego mając dziś lat 84 z górą, li­
czysz sobie tak krótki przeciąg usilnćj i wiernćj dla Ojczyzny 
służby. Samo wyrażenie twoje jest przyznaniem, że poprzednie 
męskie— od 1796-1814 lata, spędziłeś w służbie wrogów Ojczyzny 
-—carów!— naprzód jako adjutant, potśm jako ambasador, dalćj 
jako pomocnik ministra interesów zagranicznych, nareszcie jako 
minister rzeczywisty i Popieczytel okręgu naukowego Wileńskiego. 
Rzucam więc i ja  zasłonę na ten ośmnastoletni okres twojego życia; 
nie przestaję jednak dlatego utrzymywać, że wartość człowieka 
politycznego jest sumą wartości jego czynów, a czynów całego 
życia. Zaczynając zaś tylko od r. 1814, epoki którą mi swojćm 
wyrażeniem wskazujesz, wymienię twoje główniejsze prace i czyny, 
i z historyą w ręku, wystawię je w prawdziwćm historycznćm 
świetle, coby powinno dać ci wiele do namysłu i położyć nareszcie 
koniec tym ciągłym a gorszącym zachceniom do przełożeństwa nad 
zawiedzionym już tyle razy przez ciebie Narodem i wierną jego, 
jak nieszczęść tak i nadziei reprezentantką, Emigracyą.

Rok więc 1814 był początkiem twego zawodu, jak powiadasz, 
czysto patryotycznego, cztćrdziestoletnićj, wiernej a usilnćj pracy. 
Był to rok pierwszego upadku Napoleona, a razem i żałoby Po­
laków, którzy nadzieję przywrócenia swojej Ojczyzny przywiązy­
wali do potęgi tego mocarza i przekształciciela Europy. Od czegóż 
zacząłeś ten twój patryotyczny zawód, tę wierną, usilną pracę? 
Oto, jeszcze koalieya nie była pokonała swego tylokrotnego po­
gromcy, jeszcze car Aleksander był nad Renem, ty już do niego 
podążyłeś, jako niby reprezentant zajętego już przez wojska mo­
skiewskie księstwa Warszawskiego, z oświadczeniem submisyi. 
Czy miałeś na to mandat? Nie, i twój kolega z senatu wojewoda 
Antoni Ostrowski w żywocie swego ojca (str. 556) powiada: “Kto l 
czy A . Czartoryski, jako podkomorzy cesarza Rosyi, jako daw ny  
jego przyjaciel i sługa, miał niepodległą reprezentować Polskę? 
tego po nim nikt ani wonczas wymagać, ani spodziewać stę nie  
miał prawa." Był to więc postępek w twojćm tylko rozumieniu 
patryotyczny; początek owćj usilnćj i wiernćj 40stoletnićj pracy. 
Ten jednak postępek był loiczny z twćj strony. Z tych samych 
pobudek musiałeś śpieszyć za zwyciężającym carem dla których zwy­
ciężanego nie chciałeś odstąpić, pisząc w liście do Tadeusza Ma- 
tusewicza (d. 12 Czerwca 1812 r.) te słowa: “Pytam się ciebie, 
czcigodny przyjacielu, byłożby zgodnie z honorem, któremu nikt 
bezkarnie nie ubliża, z prawością, z przyjętemi zasadami p r zy ­
zwoitości, abym jeden z pierwszych stanął przeciw monarsze, 
któremu jeszcze służę, który wyczerpał dla mnie wszystkie względy 
przyjaźni i delikatności? Wystawiłbym się na kary hańbiące, a 
co większa okryłbym się plamą niewdzięczności, któraby skaziła  
czysty mój dotąd charakter, (sic) którejby nie zmazały nawet 
patryotyczne mego postępku powody.” Kto, mówię, wówczas kiedy 
£0,000 Polaków walczyło przeciw odwiecznemn imienia Polskiego 
wrogowi, oświadczał się z podobnemi sentymentami i zasadami, 
kto nienawidził potężnego zapaśnika naszego wroga, i jego dzieło 
księstwo Warszawskie, o tyle, o ile tego cenił i miłował, służąc 
mu ciągle, ten nie mógł sobie inaczćj postąpić. Byliście bowiem 
z sobą, car Aleksander i ty, bajeczną przyjaźnią związani, jak 
Kastor i Polux, że użyję wyrażenia wojewody Ostrowskiego w po- 
wołanćm dziele. Napoleon I. był podług ciebie tylko prostym bu­
rzycielem porządku, którego gwałtem pokonać należało, a Rosyi 
zwrócić gwałtem księstwo Warszawskie, którego utworzenie było 
naruszeniem jćj całości, ujmą jćj blasku. Jakoż po traktacie
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Tylżyckim , usuw ając się od urzędu m in istra  in teresów  zagran i­
cznych— ale n ie od służby  carsk ić j, j a k  sam  w yznajesz w po­
danym  A leksandrow i m em oryale w yraziłeś : “ T en  tra k ta t szko d z i^
św ietności C esarstw a   S yn o w ie  R o sy i w oleliby b y li p rze la ć
ostatnią krople k rw i, a n iże li u led z  z ta ką  hańbą . . .  ■ B onaparte  
p ra cu je  system a tyczn ie  nad  ro zb u rzen iem  R o s y i . . . . ” (Capeflgue : 
H tsto ire  d e l ’E m p ire  t. V I I .  p . 7 6 .)  Pobiegłeś więc za carem, 
swoim panem  i przy jacie lem  od serca, z m yślą oddania m u  k s ię ­
stw a W arszaw skiego', to je s t  zreorganizow ania podług  ciebie Rosyi, 
naderw anśj p rzez  N apoleona. W iedzia ł dobrze, że tu  wspomnę 
naw iasem — o tćj twojćj przeciw  sobie zaw ziętości N ap o leon ; w pa­
m ię tn iku  tćż z w yspy S. H eleny liczy  cię w raz z Nowosilcowem, 
Strogonowem  i t. p . do p a rty i staro -m osk iew sk iśj, k tó ra , sp rzy ­
ja jąc  P ittow i, ciągle przeciw  niem u dwór p e te rsb u rsk i podżegała.

P o  zajęciu  p rzez  M oskali k sięstw a W arszaw skiego, zostałeś—  
to  by ła  rzecz p rosta  i bardzo słu szn a— członkiem  rządu tym czaso­
wego tej k ra iny , w raz z Ł anskojem  i Nowosilcowem— M oskalam i, 
a  z pa tryo tam i polskim i twojej p ró b y :  L ubeckim , W aw rzeckim  i 
J .  K alasan tym  Szaniaw skim . R ządziliście, ja k  tego in te res  carsk i 
wym agał, w ducliu zaufania, i jeżeli k tó ry  z was położył w tój 
m ierze  zasługę, ty , położyłeś niew ątpliw ie najw iększą. Jak o  p ierw ­
szy  ex-m in ister i pow iernik  w ielkich względem  P o lsk i zam iarów 
cara, jak o  jego  osobisty i poufały p rzy jacie l, m iałeś powszechną 
w ziętość u m ożnych a lichych Polaków . T rzęsły się tśż  księstwo 
W arszaw skie , i L itw a i ziem ie R usk ie  od radosnych okrzyków , 
w śród n ieustannych  balów i festynów , czasem  dobrowolnych a n a j­
częściej wywoływanych i w yraźnie nakazyw anych, na  cześć s z la ­
chetnego i w spaniałom yślnego  A leksandra, p rzyszłego w skrzesiciela  
O jczyzny,— pod jego carsk ićm  berłem  ! W szy stk o  to, powiadam , 
było z twogo. natchnienia, i  ogólnie szło pom yślnie. K iedy j e ­
dn ak  przyszło  do podpisyw ania subm isy jnych  adresów  do cara, 
m ia łeś z n iek tó rym i u p artszym i n ie bardzo przy jem ne zajścia. 
D osyć tu  nadm ienić o zastępcy p re fek ta  departam entu  Siedleckiego 
L u d w ik u  B u jn ie , k tó ry  z radą departam entow ą nie chciał się do 
tego skłonić  i n ie sk łon ił. Z robił ci ty lko ostre w yrzu ty , tobie 
sam em u, bo Ł ahskoj, M oskal, ręce od tego um ywał i ciebie jak o  
głównego prom otora całej agitacyi w skazyw ał. P isze  o tćm  Lelewel. 
( H is to ire  de P oloyne L i l le  1 8 4 3 .)

W kró tce  zaczął się kongres W iedeńsk i, na  k ró ry m  los księstwa 
W arszaw skiego, a właściwie los P o lsk i, m iał być ryz trzygn ię ty . 
Oczywiście, po trzeba ci tam  było pojechać. Lecz cóż? D y p ’omaci, 
reprezen tu jący  m ocarstw a przychylne w skrzeszen iu  P o lsk i niepo- 
d leg łśj, znając twoje sto sunk i z carem , czyhającym  na wcielenie 
księstw a do swojego p ań stw a , twoje poprzednie zabiegi, i tem u 
w szystk iem u odpowiednie, acz sz tuczne  agitacye tak  w księstw ie 
ja k  w innych  prowincyach po lsk ich , nie chcieli cię w idzieć n a trę ­
tnym  gościem  w W iedniu. M etternich  m ianowicie, wówczas sp ra ­
wie po lsk iej przychylny, gdyby by ł m ógł, n ie by łby  cię tam  
w p u śc ił; ale ty dopiąłeś swego, przyłączyw szy się do św ity carsk ie j. 
T ak  się zaś w W iedniu  z k ilk u  wynarodowionym i Polakam i zacho­
w ałeś, że zgrom adzeni tam  dyplom aci— sam  to m usisz  przyznać—  
pierw siby w yśm iali nap is na  m edalu, k tó rym  Towarzystwo L ite ra ­
ckie chciało uw iekopom nić twoje na kongresie  W iedeńsk im  niby 
d la Po lsk i zasług i. H is to ry a  kongresu  je s t  ju ż  oddawua powsze­
chnie znajom ą, i k tokolw iek  jć j się dotknął, wie dobrze, że w obec 
tego E uropejsk iego  A eropagu służyłeś carowi za w ystaw ic iela  
Polaków  oddających się jak o b y  dobrowolnie pod jego  panowanie. 
O tćm , zdaje się, tylko uczonym  histo rykom  z Tow. L iterackiego 
wolno nie w iedzieć. N a u k i, n au k i, a podobno jeszcze więcćj 
dw orszczyzną niespaczonego sum ien ia  tym  panom po trzeba! tego 
im też z serca życzę.

K ongres W iedeńsk i m iał z począ tku  d la P o lsk i isto tn ie  niezłe 
usposobienia, a nadew szystko m iały je  p ierw szego rzędu  m o ca rstw a : 
A ustrya, A nglia  i F rancya. P o  zn iesien iu  bowiem  jednćj groźnćj 
potęgi na Zachodzie, nie chciano z razu  pozwolić wznosić się 
drugiej na  Północy. Chociaż nie p rzez  uczucie  spraw iedliw ości, 
k tó rem  się doplom acya nie zw ykła rządzić, to z in te resu  w łasnego 
bezpiecze -t ■> od północy, chciano się niepodległą P o lsk ą  p rze ­
grodzić.

I  tak  ( H isto ire  du  Congres de V ienne p a r  F lassan  lu b  w yjątk i 
w Ż y w o c ie  Tom . O strow skiego j ośw iadczali się  :

“ C esarz A u s tr y a c k i , zam iast zezw o lić  na  po łączenie  K sięstw a  
W arszaw skiego  w całości z  R o syą , o św ia d czy ł się gotowym ra cze j  
do p on iesien ia  ofiar  ( chcia ł odstąpić G a lic y i), by le  P o lska  ja k o  
państw o niepodległe p rzyw ró co n ą  zo s ta ła , i to ośw iadczenie  
p o w ta rza ł .”

“ G abinet A n g ie lsk i  p ra g n ą ł w id z ie ć  państw o  w iększe   ̂ lub 
m niejsze, lecz niepodległe z P o lsk i utw orzone, p o d  oddzie lną  
dyn a styą  zostaw ać mające, i p rze zn a czo n e  na  k ra j środku jący  
m ię d zy  trzem a  m ocarstw am i.”

“ K ró l F ra n c u zk i ze  w szy s tk ich  kw esty j, k tó re  m ia ły  b yć  na  ̂
kongresie traktow anem i, za  na jp ierw szą , n a jw iększą , na jw yże j  
E u ro p e jską , uw ażał kw estyę  P o lską  i t. d ."

B ył więc, na  kongresie zam ysł napraw ienia  zbrodni rozbioru  
P o lsk i, chociażbyś ty  to chciał u taić , aby o tćm , podobnie ja k  h i­
storycy z Tow. L iterackiego, n ik t n ie w iedział. Chwilowo, w ciągu 
oporu, jak iegoście  car i ty doznawali, m usiała  i w tobie słabnąć 
nadzieja  u jrzen ia  się szczęśliw ym  pod berłem  twego najw spania- 
łom yślniejszego z m onarchów. U kazało  się bowiem w net w Lon­
dynie pisem ko forytu jące cię do tronu  polskiego. Ty pow inienbyś 
wiedzieć z czyjego natchn ien ia  i za czyje pieniądze. Ma go exem - 
p larz  L eonard Chodźko, w sw ych zbiorach w P ary żu . Poproś, 
niechaj ci go pokaże.

D obre usposobienia kongresu  dla P o lsk i zepsu te  zostały, nie 
tyle natarczyw ością w ym agań carskich  i twemi opacznem i p rzed ­
staw ieniam i życzeń narodow ych, ile obstaw aniem  pom niejszych 
książąt n iem ieck ich  za Saxonią przeciw  chciwości p ru sk ić j, i do­
radzaniem  tychże książąt oddania P ru so m  raczćj części księstw a 
W arszaw skiego , aniżeli całej Saxonii. Zniweczyło je  zaś całkiem  
niespodziew ane wylądowanie N apoleona z w yspy E lby  i niejako 
cudowne zjawienie się jego  znowu na tronie francuzkim , w sk u tk u  
czego A leksander zdawał się kongresowi niezbędnym  naczelnik iem  
do pow tórnego pokonania E rancyi cesarsk ie j, a jak o  tak i z a s łu ­
giw ał na w szelką z jeg o  strony powolność. Bez tych  dwóch fa­
talnych dla nas okoliczności, nie bylibyście zapewne dobili targu, 
mimo że w ym agania i szalb ierstw a popierane były w końcu od- 
gróżkam i wojny i jak o b y  gotowością sam ych Polaków  do połącze­
n ia  się z carstw em , choćby naw et mocą oręża. N a  udowodnienie 
tśj ostatn iej okoliczności, przypom inam  ci odezwę carew icza K on­
stantego do P o laków  wydaną w W arszaw ie d. I I 5 G rud. 1814 . 
Ty, n ie by łbyś lepszśj nap isał, zaczynała sią  zaś w te  słowa : 
“ O d zyw a  się do w as N .  C esarz A le k sa n d er  po tężny w asz opie­
k u n ;  zb iera jc ie  się około w a szych  sz ta n d a ró w , uzbró jc ie  dłonie  
w asze  na obronę O jc zy zn y  w a sze j i by tu  p o lity c zn e g o .. . .  P o z y ­
ska c ie  ów błogi stan , k tń ry  in n i ivam p r z y r z e c ,  lecz on ty lk o  
je d e n  d o trzy m a ć  może. Jego cnoty i potęga są tak  w ielkiego  
dobra ręko jm ią ."  Mówiąc o kongresie, nie m ogę jeszcze  pom i­
nąć i tego, że wówczas p rzyby ł b y ł także do W iedn ia  K ościuszko, 
w nadziei że stanie P o lsk a  w gran icach  do D n iep ru  i D źw iny; lecz 
widząc na co się zanosi i n ie mogąc m ieć w przyrzeczen iach  car­
sk ich  żadnćj rękojm i, w yjechał, a do w yjazdu tego, ja k  rozpo­
wiadał n ieboszczyk N iem cew icz wielu żyjącym  jeszcze  osobom, 
m iałeś sie ty bardzo czynnie ale n ie zaszczytuie  p rzyczynić.

T ak i b y ł początek , tej tw ojśj cztćrdz iesto letn ićj, w iernćj i u sil- 
nćj p racy , w im ie k tó rś j śm iesz wym agać ślepego naszego zaufa­
n ia  i ślepćj uległości. W  jak im ko lw iek  innśm  zgrom adzeniu, 
byle n ie w Tow. L iterack iem  wiem jak b y ś  by ł p rzy ję ty , odzywając 
sie z czśm ś podobnćm .

P o  kongresie  i ogłoszeniu kró lestw a w moc kongresow ych 
uchw ał, spodziew ałeś się zostać nam iestn ik iem  carsko-kró lew skim  
w W arszaw ie, i to ci się należało isto tn ie . N ie  zostałeś je d n a k ;  
w powody nie wchodzę, a rozm aici rozm aite p rzy taczają . Mimo 
to zdawałeś się być szczęśliw ym  z uszczęśliw ienia na twój sposób 
Ojczyzny, i nie zaraz zostałeś n iby  m alkontentem . Mąż stanu, 
n ie w iedziałeś o tćm , co zdaje się należeć do zasadniczych w iado­
m ości tśj sz tuk i i czego w szyscy z głębszem  spojrzeniem  h isto rycy  
nauczają. Stelfens mówi : “że na jw iększem  n ieszczęściem  dlo na ­
rodu  je s t  b y ć  u szczęśliw ianym  p r z e z  o b cych ."  N ie  w iedziałeś
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także zapewne— bo cię n ik t do źadnćj z licznych gałęzi sprzysię- 
Senia narodowego nie uważał za godnego wciągnąć— co się w głę­
biach sumienia i uczuć Narodu wyjawiało. Młodzież na przekorę 
tobie zaczęła sobie nucić : — “N ie  zaw sze obcy lud— R e j z hańbą 
naszą wiódł,—  Wśród naszych śc ian ; ........ ” Ty wszakże, nie wie­
dząc i nie pragnąc zapewne wiedzieć, co się w głębiach sumienia 
i uczuć narodowych objawiało, nie ustawałeś i dalej, w swojej 
wiernej a usilnej pracy, wziąłeś się do projektu konstytucyi dla 
nowego królestwa i przedstawiłeś go carowi. Ale tą raza nie­
fortunnie ci się powiodło. Ty chciałeś wznowień— i jakich  wzno­
w ień! Oto różnic między szlachtą a nieszlachtą; różnic w samym 
stanie szlacheckim, podzielenia tego stanu na klasy wyższą i niższą; 
nareszcie dziedzicznej izby parów lub lordów. (Dziś wrprawdzie, 
podług tego, co swoim ajentom z Władysławem Zamojskim ogła­
szacie, masz “mieście w sobie żyw ioły równości w obliczu praw a.”j  
Car-król lepiśj um iał szanować ducha przeszłości polskićj, i tego 
wszystkiego nie chciał, twój projekt odrzucił. Car Aleksander był 
liberalniejszym względem Polaków niż ty! Wypowiedział ci to 
przed 20 laty Maurycy Mochnacki (Powstanie N a r . Pol. t. I I .) ,  
pisarz niepotrzebnie względny dla ciebie, ale jednak starający się 
niezupełnie zakrywać co wiedział, co było świętą prawdą histo­
ryczną. Odrzucenie arystokratycznego w duchu feodalnym pro­
jek tu  konstytucyi nie zraziło cię jednak. M ierny i usilny  w podje- 
tćj raz pracy, postanowiłeś wytrwać. Jakoż przekładałeś nieje­
dnokrotnie ze swymi satelitami, ju ż  mnićj jakoś dla ciebie wyla­
nemu Aleksandrowi, konieczną potrzebę zaprowadzenia na ziemi 
polskićj, pewnśj liczby majoratów. Aleksander i na to nie chciał 
przystać żadną miarą. W końcu jednak, przed samą śmiercią, 
u legł waszym naleganiom. Podług więc jego przyrzeczenia, miały 
przyjść do skutku, ale nie przyszły, następujące m ajo ra ty : 1° 
imienia Czartoryskich na Puław ach; 2e imienia" Zamojskich na 
Zwierzyńcu; 3e imienia Potockich na W ilanowie; 4e imienia K ra­
sińskich na Opinogórze; 5e imienia Roznieckich na K ałuszynie; 
i 6 imienia Lubeckich ju ż  nie wiem na czśm, jak  nie wie i Mochna­
cki, na którego świadectwie wspieram się w tćm miejscu. Czy i 
ten twój starunek o ugruntowanie u nas feodalnćj instytucyi, ma 
istotnie wchodzić do rachunku twej wiernej a usilnej p racy  około 
szczęścia Ojczyzny ? Ależ w takim  razie spółpracownikami twymi 
trzebaby uznać w szystkich tu  wymienionych spółkandydatów twoich: 
Zamojskiego, prezesa tajnych komitetów śledczych; Rożnieckiego, 
naczelnika tajnćj policyi; Krasińskiego (W incentego), jawnego 
zdrajcę na sądzie sejmowym; Lubeckiego, szachraja finansowego 
i Potockiego pewnie nie lepszego od nich! I  cóż ty na to powiesz? 
J a  powiadam, że próby i zabiegi każdego z was w tym względzie 
u Aleksandra, były p0 prostu zaparciem się Ojczyzny, która od 
wieków na równości stała.

Pod koniec panowania A leksandra w r. 1823 , złożyłeś urząd 
Popieczytela  to jes t Kuratora okręgu naukowego W ileńskiego—  
urząd, na którym, jak  nieświadomi rzeczy w dobrćj, a świadomi 
w złej wierze głoszą, miałeś nadzwyczajne zasługi dla oświaty 
polskićj położyć, jak  zaś Mochnacki pow iada: “ okazałeś jed yn ie  
stronę narodową.” Otoż ja  poważam ci się oświadczyć, że nawet 
na tym urzędzie, ani nadzwyczajnych zasług nie położyłeś, ani 
strony narodowej dobitnie żadnym czynem nie okazałeś. Byłeś 
owszem albo nieczynnym, będąc całkiem zajęty dyplomacyą (do­
póki mianowicie byłeś m inistrem interesów zagranicznych), albo 
psułes wiele dobrych rzaczy z Hieronimem Strojnowskim zacnemu 
Tadeuszowi Czackiemu, którem u się cała chwała należy za to, co 
się dobrego stało dla oświaty polskiej w krajach zabranych. Śmiało 
to twierdzę oparty na dowodach. Czacki, w chwalebnych usiło­
waniach swoich, zasięgał rad i światła k ilku  innych, równie zacnych 
mężów, a mianowicie Hugona Kołłątaja, choć ty może o tćm nie 
w iesz; bo Kołłątaj właśnie pod tym wyraźnym warunkiem, abyś 
ty  o tćm nie w iedział i “R zą d  (carski) był zupełnie przekonany, 
Se on się do niczego nie m iesza” ofiarował był swoją pomoc Cza­
ckiemu. Otoż, co do tego, wspieram się na korespondencyi Koł­
łątaja z Czackim i innymi, ogłoszonćj w Krakowie w dwóch tomach 
1844 r. przez Ferdynanda Kojsiewicza pod tytułem : “ K siędza  
Hugona Kołłątaja L is ty  w przedm iotach naukoivych c zy li kore-

spondeneya listowna z Tad. C zackim  i t. d .” Słowem, u trzy­
muję, że ciebie używał Aleksander— chociaż się mienił twoim przy­
jacielem i ty się głośno z jego przyjaźni szczyciłeś— po prostu 
za narzędzie, tak  w edukacyjnych jak  politycznych stosunkach 
z Polakami, dopóki mu tego potrzeba było, to jes t naprzód, dopóki 
m u groziła burza od Zachodu, i późnićj, dopóki jeszcze chciał 
uchodzić za protektora liberalizmu, za jakiego się był ogłosił 
w Paryżu, w pierwszych chwilach swego upojenia z radości po 
upadku Napoleona. M. Mochnacki widzący w twojćm popieczy- 
telstwie czy nadzorstwie okręgu naukowego W ileńskiego jedyną  
stronę narodową, mówi w ogóle (t. I I . str. 707 i 703) co do twoich 
stosuuków z Aleksandrem “ Polska drogo przypłaciła te związki 
“ Czartoryskiego z młodym carem, i byłoby tysiąc razy lepićj,
“gdyby one nigdy nie były miały miejsca  Temi ideami wstrzą-
“ śnioną została na chwilę stara opinia narodowa, zachwiane do 
“ pewnego czasu ze strony polskiej delenda Carthago, ta  jedyna 
“ maxyma bytu i trwałości naszć j; ruszony z miejsca ten poświę­
c o n y  wiekami kamień całej naszćj mądrości politycznćj!! Co 
“ żałośnićj : pod wpływem tych wyobrażeń powstała nawet dość 
“ rozgałęziona, do dziś dnia trwająca szkoła publicystów,— od- 
“ szczepieńców (Grabowskich, Rzewuskich, i t. d .), którzy teraz 
“ według tćj teoryi, nie inną sobie Polskę wyobrażają, nie innćj 
“ sobie Polski życzą tylko z ram ienia Moskwy, pod spólnćm z nią 
“ berłem, którzy nakoniec zapamiętali myślą, że służbę m oskie- 
“ wską pogodzić zdołają z godnością własnego charakteru, z pewne- 
“ mi nawet dla Polski korzyściam i.”

( Dokończenie nastąpi.)

ZGROMADZENIA LUDOW E
c zy li M I T Y N G I  w Spraw ie P olskiej zarządzone w A n g lii  

p rze z  C entralizacyę T . D . P .

M OW A  K O S Z U T A  W  H A N L E Y  (S T A F F O R D S H IR E .)

P a n i e  P u e z y i j u j a c y  i  P a n o w i e  S t a e f o b d s h i r u  t 
“ W postanow ien iach  p rzeprow adzonych  n a  poprzedn iem  zeb ran iu  w yda­

liście w yrok stw ierdzający  raoje  w idzenie o prowdziwym interesie i obow iązku  
A nglii we w zględzie toczącej się wojny. Zarazem  wielce zaszczyciliście m ię  
ośw iadczeniem  iż dobrzem  się zasłużył A ngielskiem u ludow i p rzez  zw rócenie 
je g o  uw agi na  ten prawdziwy je g o  obow iązek i in te res . P rzy jm ijcież  m oje 
szczere dzięki za  ten  zaszczy t i pozwólcie m i w as zapew nić , że gdyby kiedy 
w yroki O patrzności nastręczyły  m i sposobność u służen ia  krajow i w aszem u, 
n ie zab rakn ie  m i nigdy n a  szczerem  pośw ięceniu d la ludu  A ngielskiego, 
m nie, k ró ry  um iłow ałem  zasadę braterstw a m iędzy w szystk im i narodam i—  
zasadę uw ażaną przezem nie za św iętą, za stanow iącą węgielny k am ień  cywili- 
zacyi i owego k ró lestw a Ojca naszego w N iebiesiech, o przyjście którego 
w  pacierzu  go prosim y. C zuję się też zobow iązanym  do w iernego poświęcenia 
dla lu d u  Angielskiego, p rzez w dzięczność za w zględy znakom ite  jak ie m i 
zaszczycony byłem  n a  w ygnaniu , tok  w ielk ie  że n igdy m oże nie były 
św iadczone cudzoziem cow i, lubo ja śn ie ją cem u  całym  b lask iem  światowej 
potęgi albo znakom item u  zasługam i zupełn ie  obcem i m ej znikom ej osobie. 
U czucie to wdzięczności d la lu d u  Angielskiego n ie  da się naw et zatrzeć p rzez  
w iadom ość o is tn ie jącym  a sm u tnym  fakcie , że arystokratyczny rząd W ielkiej 
B ry tan ii j e s t  jaw nym  i n iebezpiecznym  w rogiem  narodow ej na Stałym  T.ądzie 
w olności, a  zatem  m ojej w szczególności o jczyzny. Panow ie, ze pochlebnym  
w yrazom  w aszego zaszczytnego zaproszenia  zasługam i m ojem i n ie  sp ro stam , 
wiem dobrze ; ale w iem  też, że do tej je d n e j mogę się przyznać^ zasług i iż 
s łu szn ie  przyznaliście m i szczerość; w yznaję więc że jak k o lw iek  n iek o rzy stn ą  
byłaby d la m ojej u k ochanej ojczyzny po lityka rządu  waszego, ^gdyby w szakże 
zaspakajała  w ym agalności h o n o ru , godności i potrzeb W ielkiej B ry tan ii, n ie 
m n ie  godziłoby się ua  n ią  n a rzek ać , gdyż przyznać n iuszę że rząd  A ngielski 
pełni co pełn ić  pow in ien , skoro  zabezpiecza sku teczn ie  ho tio r, godność 
i potrzeby sam ej Anglii. Jeże li zatem  politykę rz ą d u  waszego potępiam , 
m am  też praw o żądać abyście w ierzyli m em u tw ierdzen iu , że potępiam  j ą  d la 
tego iż sum ienn ie  w idzę w  tej polityce u jm ę  dla h o n o ru  Anglii i szkodę d la 
j e j  in te resu . C zu ję  za tem  żal raczej aniżeli uciechę n a  m yśl, że m am  prawo 
pow iedzieć, iż cały dotychczasowy rozwój w ypadków  zupełn ie  uspraw iedliw ił 
m oje w idoki i stw ierdził przew idyw ania w sposob straszliw y . (T u  K o s z u t  za­
trzym any ni e z wyczaj nem  poruszen iem  zg rom adzen ia , a  postrzegłszy słuchacza 
m dlejęcego śród n a tłoku , w ziął szk lan k ę  wody, podał z p latform y stojącym  
poniżej, ? poprosił o podan ie  je j m d le jącem u . Zgrom adzenie okryło ten  czyn 
serdecznem i i przeeiągtem i o k la sk a m i; gdy te  ustały, m ówca ta k  rzecz dalćj 
p ro w ad z ił)—J a  n a  uspraw ied liw ien ie  m o je  n ie m iałem  n ic ;  oprócz lo jik i 
rozum ow an ia ; rząd  wasz m ia ł na jpo tężn ie jsze  środk i dzia łan iu  n a  uspraw ie-
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ńliwienie własiie. A jednak, śmiem odwoływać się do czynów, śmiem odwo­
ływać się do zdania całego cywilizowanego świata z pytam em : który z nas 
dowiódł że ma słuszność za sobą? Czy rząd upierający się w błaganiu z ubli­
żającą pokorą bojaźni zgubnego Austryi przymierza, czyli też ja  karcący 
politykę takową jako srom otną i bezrozum ną? Nie zabiorę wam dzis czasu 
stawieniem przed oczy wasze dziejów ubiegłych iS stu  miesięcy* i zwalaniem 
na Zachodnie mocarstwa winy szkodliwego błędu lub złej woli przytaczając 
dokonane przez nie same czyny i to co same wyrzekły i to co wypisały. 
Użyję obecnej sposobności na rozbiór owych świeższych czynów, które zapadły 
od pory ostatniego mego na zgromadzeniu Brytońskiem publicznego przemó­
wienia. Panowie, w całym szeregu wydarzeń od roku całego przeszło, jes t 
jedna tylko jasna gwiazdeczka, na  której smutne oko ludzkości może 
z pociechą i radością odpocząć. Tą gwiazdą je s t świetne bohaterstwo ture­
ckiego żołnierza, którem u wiek spółczesny i przyszłe dzieje winny pokłon 
uwielbienia i chwały. Jeden z tureckich korespondentów moich tak  pisze 
do mnie : ‘‘Anglia i Francya uprządły nić zatraty wkoło n a s ; nad Sułtanem 
przemogły pogróżki, Dywan był biernem narzędziem w rękach cudzoziemca, 
Omer Pasza związany intrygami dyplomacyi, fałsz panował w obozie udanych 
naszych opiekunów, przywódzcy nasi byli zachwiani, nieład ogarnął ich roz­
porządzenia, ciągłe błędy w ich wykonaniu; wszystko to przyprowadziło nas 
nad sam brzeg rozpaczy. Ale pochwalony niech będzie Allach! Gardzące 
śmiercią bohaterstwo tureckiego żołnierza wróciło równowagę i wraca nam 
nadzieję.” T ak jes t, Panowie, to bohaterstwo jaśnieje, jakby objawienie 
Opatrzności, śród cieniów wieku częścią zbutwiałego, częścią ujarzmionego. 
Sława wam, bracia walczący ! wam, rycerze D u n a ju ! Trzykroć wam sław a! 
wam  bezimiennym półbogom Sylistry i! Naprzód, w waszym chwałą okrytym  
zawodzie. Niezważajcie na sieć podstępów ja k ą  wras otoczono; przerwijcie 
ją ,  i n ap rzó d ! W alczcie, zwyciężajcie i zbawcie zachwiany wiat. Zwyciężcie 
i bądźcie błogosławieni przez Pana Zastępów, tak  ja k  ju ż  jesteście błogosła­
wionymi, wynoszonymi i podziwianymi przez wszystkich którzy są sprawie­
dliwymi na  ziem i!— Uznałem jako  mój obowiązek, panowie, spłacić ten hołd 
podziwienia bohaterstwu tureckiego wojska, bo muszę się przyznać, że ja k ­
kolwiek dziwnemi były przygody jak ie  skazany byłem w życiu mojem 
burzliwem do wiadczać, rzadkie mi były wypadki w których czułem takie 
oburzenie serca ja k  na widok haniebnego zam achu na wydarcie tureckiem u 
wojsku najznakom itszej części jego sławy, przez przypisanie udziału w po­
biciu Moskali rozporządzeniom Zachodnich Mocartsw, ba nawet zdradzie­
ckiej postawie owej Austryi, k tó rą  Punch  w szlachetnem oburzeniu napię­
tnował sprawiedliwie nazwą Sępa żerującego po samych ścierwach. Dość 
sm utnym  było widokiem patrzyć ja k  dyplom acya Angielska wstrzymywała 
Omora Paszę od korzystania z jego świetnego pod Oltenicą zwycięztwa, 
i zmusiła go do cofnięcia się napowrót za D unaj, kiedy jeźliby dozwolono mu 
iść naprzód, byłby z łatwością zagnał Moskali do domu przed rokiem jeszcze 
będąc nad D unajem  o dwakroć od nich silniejszym , nim austryacka Anglia 
i austryacka Francy a  zostawiły Carowi dość czasu do nadesłania dwóch 
arm ii w pomoc w ojsku swojemu. To ju ż  było dość sm utnem . Lecz gdybym 
był Anglikiem lub Francuzem , nic w świecie nie mogłoby więcej mię zm ar­
twić nad wspomnienie tego co pod Sylistryą zaszło. Stać prawie na donio­
słość huku dział oblężniczych, i nietylko w pomoc nic lecieć mężnym obroń­
com, lecz nawet zatrzymywać przez wiele tygodni główne wojsko Omera 
Paszy od niesienia je  m u pomocy, kiedy na to wystarczałoby kilka godzin 
m arszu—to, panowie, tak je s t okropnem iż jestem  pewny że każdy prawdziwy 
angielski patryota wieleby dał za wydarcie tej czarnej stronnicy z dziejów 
swego kraju. Zamilczenie i żal głęboki za grzechy, oto jedyny udział do 
którego sprzym ierzeni m ieli prawo. A jednak, wobec tych bohaterów nie­
śm iertelnej sławy, którzy opuszczeui, poświęceni, ja k  stracona poczta, pobili 
przecież potęgę Rosyjską, widzieć zam iast milczącego pokutników żalu, 
występowanie popleczników okropnej polityki Anglii z upom inaniem  się dla 
Anglii i Francyi, a nawet dla Austryi, o udział w chwale wypędzenia Mo­
skali z Księstw naddunajskich, to jes t rzeczą, panowie, na ocenienie której 
nie znajduję w słowniku mym nazwy; i mogę tylko zapytać się czyż ju ż  nie 
m a nic świętego dla dyplomacyi dworskiej ? Nic ?— Nic ! odpowiada m i echo 
odbite o sklepienia historyi. A jednak pojm uję że czyn wydania w ręce 
Austryi Księstw, uwolnionych wyłącznie przez krew i odwagę Turecką, tak 
był obrażającym dla politycznej moralności, iż udawanie owego upominania 
się było potrzebnem  do pokrycia  hańby tej potworności dni naszych. Mówię 
o ugodzie poprzedniej na  zajęcie M ołdo-W ałachii przez Austryę. Są żale 
które najlepiej się wyrażają milczeniem, a czyny powyższe najslniej przem a­
wiają w swej nagiej prostocie. Chcę waszą pamięć tylko odświeżyć o tem  
com powiedział w poprzednich m ych mowach względem tego przedm iotu 
o polityce Austryi, wtedy przytoczę rzędem  fakta i zostawię własnemu 
namysłowi waszemu do osądzenia czyli słusznemi były moje przewidywania. 
12go Czerwca powiedziałem w N ottingham  co następuje: ,,Jeżeli jest 
człowiek nie zupełnie przekonany iż A ustrya jes t, i zawsze będzie gotową 
do podzielenia się Turcyą, ten człowiek w art je s t dom u waryatów—musi być 
szalonym .” “ Zawsze znajdziecie Austryę gotową na zajęcie jakich tureckich
prowincyi, w których nie będzie m usiała napotkać^ rossyjskich bagnetów, 
Ale to ju ż  je s t wszystko czego po niśj oczekiwać możecie. Co do walczenia 
z Rossyą w celu uszczuplenia je j potęgi, tego nigdy nie uczyni.”  “ Może 
nawet przyrzec wam czynną pomoc, jeżeliby Rossyanie na powrót P ru tu  nie 
przekroczyli, lecz gdyby wam tyle przyrzekła, bądźcie pewni żeście już  
zdradzeni i sprzedani.”  “ Zająć prowincyę k tórą Rossyanie opuszczą, to ona 
u czyn i; ale nigdy nie będzie walczyła przeciw Rossyi, nigdy ich nie wypędzi 
z prowincyi zajętej.” I  znowu w Glasg o wie, właśnie około czasu kiedy Rosya 
m iała opuszczać a Austrya zajmować Księstwa, tak  mówiłem :— “ Po pobiciu 
Moskali p r ^ z  Turków, najprostszy zdrowy rozsądek nakazyw ał popędzić

waszych 100.000 sprzymierzonych kil Dtmajowi, i połączywszy się z Offierem 
Paszą, gnać ustępujących Moskali I zająć Bessarabię, co znaczy wolność 
D unaju. Natomiast cóż się dzięje? Pozwalają Austryi ocalić pobitych 
Moskali przez stanięcie pomiędzy nim i a zwycięskimi Turkam i, i strzedz 
Wołoszczyzny. Strzedz je j  od kogo ? Od Moskali ? Alez ci ją  opuszczali; 
a zatem od kogo?— Od tych którzy do niej wkraczali, od lu rk o w . Tym 
wybiegiem austryackiej chytrości, Car, uwolniony od wszelkiego niebezpie­
czeństwa z tej strony, może oderwać, i oderwie od wojska swego tyle ile m u 
się podoba pułków dla zgromadzenia ich tam  gdzie natrzeć nan zechcecie.’’ 
“ Dopóki Car zaczepnie działał, nieczynna neutralność Austryi zasłaniała 
prawe jego skrzydło. Dziś, skoro przez zwycięzkich Turków do odpornego 
działania zmuszonym został, wdanie się Austryi zasłania jego odwrot i zabez­
piecza jego tyły i boki od zaczepki.” “ A przeniewierstwo to, za pozwoleniem 
i pod opieką rządu angielskiego się dokonywająee rząd wasz nazywa 
przym ierzem, ale ja  nazywam je  zdradą, i tak  je  nazwie historya.” la k  
to mówiłem. Pozwólcież m i teraz przytoczyć wam fakta. Dnia 14. Czerwca 
zawartą była umowa między Austryą a Sułtanem pod opieką Anglii i F ran­
cyi. W arunki tej umowy brzm ią ja k  następu je:— “ Cesarz Austryacki obo­
wiązuje się wyczerpać wszystkie środki na drodze układów i inne ku 
sprawieniu aby Księstwa naddunajskie opuszczone były przez wojsko obce 
które je  zajm uje; a nawet użyć do tego stosownej ilości wojska, gdyby tego 
potrzeba było— po zawarciu zaś trak tatu  pokoju pomiędzy Turcyą a Rossyą, 
cofnie swe siły z Księstw przez siebie zajętych.”  T aka to jest umowa, 
Panowie, na  której Austrya oprzeć chce swe prawo do zajęcia Księstw tych. 
Słusznie to mógł Lord Clarendon w Izbie Lordów twierdzić, że “ wiadomą 
jest rzeczą ja k  niechętnie zgodziła się Turcyą na udzielenie pozwolenia tego 
Austryi’* To jes t zupełnie prawdziwem. I słusznie pytacie się sami ja k  to 
być mogło aby się Turcyą zgodziła na wyraźny rozbioru własnego początek ? 
Ja k ? — Oto bo zrobionym był pod angielską i francuzką opieką. P rzym us 
skłaniający j ą  pojmiecie, przypomniawszy sobie ze, gdy układ ten zawierano 
właśnie, wtedy trwało jeszcze oblężenie Sylistryi, a wojska wrasze przypatry­
wały m u się spokojnie, siebie i Omera Paszę trzym ając w zupełnej bezczyn­
ności. Pam iętacie podziwienie świata na widok Cara rozpoczynającego 
oblężenie Sylistryi, wtedy właśnie gdy sprzymierzone siły Anglii i Francyi 
obecnemi były w Turcyi. W yglądało to na zuchwałe wyzwanie ich do boju. 
Tymczasem tak  bynajmniej nie było. Ci co czytują B ^k,.tne k »ięgi (urzę­
dowe wydanie dokumentów w parlam encie składanych) wiedzą, że na całe 
dwa tygodnie przed opuszczeniem Carogrodu przez ambasadę rossyjską a  na 
cały miesiąc przed przekroczeniem P ru tu  prze/, pierwszego moskiewskiego 
żołnierza, Poseł Angielski dał Tureckiem u rządowi urzędową radę, aby nie 
tylko nie stawiano żadnego oporu przeciw zajęciu Księstw przez Moskali, 
ale nawet aby nie odpierano przekroczenia przez nich D unaju, i że ta  
cierpliwość m iała wtedy dopiero ustać na linii niedającćj się przez wroga 
przekroczyć bez niebezpieczeństwa dla samej stolicy. Otóż tą  liniją, oczy­
wiście, Bałkany. Tak zgodnem to było z m yślą rządu Angielskiego, że Lord 
Clarendon bardzo silnie nastawa! aby wyraźne dano Omerowi Paszy rozkazy 
trzym ania się w obrębach tej lękliwej i zgubnej polityki. To podaje wam 
klucz do zrozumienia haniebnego faktu, iż ani wasze wojska ani Omer Pasza 
nic nie uczyniły dla przyjścia w pomoc Sylistryi. W idzicie przeto że wojska 
sprzymierzone poszły na  Wschód z wyraźnym rozkazem  medziałan.a wcale 
i niedozwolenia Turkom  działać nad Dunajem  i poza tą  rzeką. W idzicie że 
Car był uwiadomionym o tym  fakcie a zatem mógł wcale bezpiecznie przejść 
Dunaj i obledz Syliśtryę, i widzicie że rząd  Turecki przeciwnie nie m iał ani 
wolności działania ani nadziei pomocy w wypędzeniu z Księstw M oskali; 
i że Anglia i Francy a nie mogły takim  naciskiem jeno skłonić systematycznie 
onieśmfelonego Dywanu do pod isania zgubnej umowy z Austryą, k tórą 
biedni ci ludzie, rozpaczający o tureckiej odwadze, skrępowani i opuszczeni 
przez swych sprzymierzeńców, sądzili być ostatnim  swoim ratunkiem  w o- 
swobodzeniu Księstw od Moskiewskiego najazdu. Prostoduszność poczciwych 
umysłów może skłonić je  do przypuszczenia, że ponieważ Austrya przyrzeka 
w umowie użyć na ten cel nawet siły zbrojnej, nie wzdrygnie się zatem  przed 
możliwością starcia się z Rossyą. Ale rzecz cała jest j en^ 8 a< em najnę­
dzniejszych oszustw. Z tego com powiedział widzicie ze ocai s wa sprzy- 
mierzone i Turcyą ze swą nakazaną bezczynnością, musiał;y uwtóac feyl^tryę 
za będącą w niebezpieczeństwie, gdy pod opieką Ang 1 1 1  ^
nkłari ten z Austrva • że zaś Moskale wiedzieli przeciwnie iż potęga ich 
S S L  o L ic tn e  bobMerstwo załogi pojedynczej tw ierdzy Rozpoczęli isto 
; p a  o smutnei konieczności tego odwrotu, tak
Z n L 7 z g 0ubnego uwiadomieni byli od 29. Maja Potrzebowali mieć tyły 
zabezpieczone i Turków od zajęcia Księstw pow strzym anych; uwiadom ili 
Wiec Austryę Se m ają się cofać i zażądali od n,ej zawarcia umowy tej 
z T urrva abv zyskać przeto potrzebne od mej zadezpieczeme. Oto prawdzi­
we przedstawienie brudnego podstępu przez Austryę w umowie tej wykona­
nego nie z narażeniem  się na starcie się z Rossyą, ale ze świadomością ich 
cofnięcia się skoro um owa zawartą i tyły ich  przezto zasionionemi będą 
T ak uderzającem i są te fakta że wiedeński korespondent Tm esa  sam m usiał 
przyznać (p. Times z 16. Sier.) iż “ wszystko to było uprzednio umówione między 
Rossyą a Niemieckiemi Państw am i.”  1 pocieszną izeczą jest widzieć ja k  
usilnie organ m inisteryalny nazajutrz się stara naprawie szczerotę własnego 
korespondenta. Ale waszą uwagę, Panowie, zwracam na  czyny. W iadom em  
je s t że Austrya przeznaczyła 3ei Lipca na swe do Wołoszczyzny wkroczenie. 
D la czego ? Bo Pełdm arszałek Paszkiewicz rozpoczął swoi odwrót 22. Czer­
wca. Jednakże Austrya nie weszła— D la czego?— Ho odebrawszy później 
przeciwne z Petersburga rozkazy, Rossyanie zrobili lewi) w tył, i zamiast 
cofania się dalej, postąpili na nowo ku Dunajowi, Austrya wiec wstrzym ała 
się i dozwoliła im  wrócić. Zdaje m i się, Panowie, że nlezapi zeczenie jes t



jasnem , iż gdyby Austryacka um owa nie była w zbrodniczem  porozumieniu  
z Rossyą zawartą, nadeszłaby wtedy właśnie pora wykonania jej zobowiązań 
i  dopom ożenia Turkom do wypędzenia M oskali. Tego przecię Austrya nie 
uczyniła— ale pozostała bezczynną. Turcy sam i d z ia ła li; przekroczyli Dunaj 
na p o w ró t; pobili stanowczo Moskali pod Giurgewem , Frateskiem , K aługe- 
ren iem , i podstąpili pod Bukarest. Pob ici M oskale przekroczyli Prut. 
Przez cały ten czas Austrya nie ruszyła z m iejsca. A le wnet, skoro Rossyanie 
opuścili Księstwa, wnet słyszym y znowu o w chodzeniu A ustryi do Księstw  
i  zabieraniu tego co Turcy zdobyli. Jest to  jaw na zdrada i bezecna sromota. 
P om im o całej troskliw ości k leic ie li um owy i wysłowienia się z całą pieniaczą  
dw uznacznością jak ą  się nowożytna dyplom acya odznacza, tyle przynaj­
m niej oczyw iście z niego w ynika że nie zajęcie K sięstw  po ich  opuszczeniu, 
ale zm uszenie M oskali do ich  opuszczenia, jest um owy tej celem . Um owa  
nie nadaje Austryi prawa do zajmowania Księstw w in n y m  zam iarze jeno  
d la  wypędzenia z nich M oskali. Tego ona nie czyni— i nie uczyn i n ig d y ; 
jednak żąda, za upoważnieniem  A nglii i Francyi, prawa do zajęcia K sięstw  
po odzyskaniu ich za jedn ym  sam odzielnym  popędem  owego tureckiego  
bohaterstwa, które jest jedyn ą  kotwicą nadziei wśród niecnych psot przewro­
tnej dyplomacyi.^ P ow iedziałem : ‘‘Za jednym  sam odzielnym  popędem ” : 
wszakże w iedzieć m u sicie że bez rozkazu, że nawet naprzekór planowi 
w ojny A nglo-Francuzkiem u, Said Pasza przekroczył Dunaj i  pobił M oskali. 
Jeżeli w ięc Austryakom dalej pozwalać będą zajm ować K sięstwa, chwalebne 
dzieło to wartem  będzie ciebie, tyranie pod wąsem , wykarm iony m order­
stwem  i chy trością !— Ale cóż pow iecie o tem  że wszystko to działo się za 
upoważnieniem A nglii i Francyi? N iesłu szn ie-li powiadałem  że każą wam  
w alczyc i płacić, nie na wspom ożenie Turcyi, ale na podpieranie A ustry- 
ackiego despotyzm n? N ie dziw no m i zaiste że Anglia i Francya postradały 
w szelkie dobre im ie u świata i Tureckiem u narodowi obrzydziły swą udaną 
przyjaźń. N ie  dziwno m i że republikancka Am eryka ze zgrozą i pogardą 
m ów i o mocarstwach Zachodnich i  szalę przeczucia swego na stronę prawie 
przeciwną przechyla; ledwo nawet dziw ić się m ogę że niektórzy angielscy  
politycy posuwają się aż do jaw nego i rozm yślnego zarzucania zbrodni 
skrytego porozum ienia się z Rossyą. W  m ojem  położeniu nie służy mi 
prawo posuwania tak daleko m ych  w niosków ; ale to  śm iem  twierdzić że 
czy li to  z rozm ysłu czy  ś lep o ty ; z m iłości dla Austryi lub nienawiści dla 
narodowych swobód, z obawy przed Austryą- lub obawy przed rew olucyą; 
jedn ćm  słowem , czy to zbrodnia czy błąd, niedołęstwo lub zła wola, Państwa  
Zechodnie ciągle służyły interesowi despotyzm u, a despotyzm u austryackiego  
w  szczególności. Iż A nglia użyczyła swego wpływu na skłonienie Turcyi 
do podpisania owej um owy, m ogło  być ze strony rządu waszego nieroz- 
m yślnym  błędem . M ógł on sądzić że zyskuje sobie nareszcie kochaną swą 
Austryę, gdy tym czasem  dawał się jej oszukiwać i  rzeczywiście przez nią 
w  służbę Rossyi zaprzęgać. W szakże om yłkę nawet taką przypuściwszy, 
ludzie jednakow o tak oszukać się dający, powinniby zaiste do różańca być 
zapędzeni, zam iast igrania sobie przeznaczeniem  narodów. K iedy zaś teraz 
dozwalają Austryi zająć Księstwra, znika pozór nawet pom yłki— więcej 
pow iem : staje się równie oczyw istą zm owa ich na szkodę Turcyi, ja k
w każdym  kroku Austryi oczywistą jest je j zm owa z Rossyą na szkodę was 
w szystkich. Dodam  kilka więcej faktów, kilka m im ow olnych zeznań którym  
się  wym knąć udało z rządowych kryjówek. Times z 4. Sierp, uwiadamia 
nas że Austrya zajm ie Księstwa, zatrzym a się w nich i wrota do nich przed 
w szelkiem i innem i wojskam i zam knie. Zamknie -wrota przed angielskiem i, 
francuzkiem i i tureckieini w ojskam i! a spodziewają się jeszcze obałam ucić 
zdrowy rozsądek ludu Angielskiego pociechą że Austrya jest waszą soju­
szniczką i postępowanie jej je s t zaspokajające?— Times z 5. b. m . donosi 
że “ Austrya stale postanowiła Księstwa od najazdu uwolnić, ale że w szelkich  
użyje środków aby uniknąć w ystąpienia jako jaw na nieprzyjaciółka B ossy i.” 
A dnia 9. organ m inisteryalny dodaje, “ iż niczego nie należy się oczekiwać od 
Austryi oprócz zajęcia K sięsw  jako mocarstwo neutralne.”  B raw o! otóż 
m acie waszego ukochanego sprzym ierzeńca, dla którego rząd wasz pośw ięcił 
w szystkie ogromne korzyści czynnego spółdziałania Polsk i i W ęgier, i  Anglii 
dobre im ię, i  szacunek w szystkich narodów świata w  dodatku. W ięcej 
powiem  : Lord Clarincarde oświadczył w  Izb ie Lordów 10. Sierp, że “ nigdy  
nie uw ierzy aby mocarstwa sprzym ierzone zyskały kiedy spółucześnictwo  
Austryi ku zam ierzonym  ce lo m ; że nie ruszy się z m iejsca dopóki n ie  ujrzy 
iż ju ż w yruszyli M oskale i  nie dozwoli żołnierzom  sw ym  jednego wystrzału, 
ale stanie po prostu m iędzy cofającem się wojskiem  i je g o  zw ycięzcam i, 
utrzym ując tym czasem  zbrojną neutralność a może zbrojną interwencyę, 
groźną dla położenia tych  w łaśnie którzy się za sprzym ierzeńców jej m ie li.” 
Otóż, j a  powiadam  że niem a człowieka o prawem sercu i zdrowym  rozum ie, 
coby nie zgodził się z tem i Lorda Clarincarda zdaniam i. A jakaż była na 
nie odpowiedź Sekretarza Stanu spraw zagranicznych ? Lord Clarendon 
uwiadom ił Parów Państwa, że “ Austrya oświadczyła w  samej rzeczy swój 
zam iar zajęcia W ołoszczyzny, ale^ nie jako wojujące państwo, ponieważ nie 
toczy wojny z Rossyą.” N ie jestże to urzędowem  stwierdzeniem tego co 
Lord Clarendon powiedział, i o czein od k ilku  m iesięcy ju ż  Anglię ostrze­
g łem ? A Lud Angielski pozwala dotąd rzeczom  tak iść jak  idą? Czemże 
jest lud Angielski? Jestże czem  lnb niczem ? Czy rybą, czy m ięsem , czem że?  
— Ależ “ Angla zakwestyonowała to oświadczenie”  T ak jest, zakw estyono- 
w a ła ; i  cóż na to odpowiedziała Austrya ? Oto, że w kroczy dla przytłu­
m ienia anarchii, a raz w kroczyw szy odp erać będzie zbrojno powrót M oskali. 
Takato była odpowiedź je j, i na nią rząd Angielski p rzy sta ł! A to  okropne ! 
Jak t o ! dla przytłum ienia anarchii ? ależ tam  anarchii niem a. B yła anarchia 
dopóki tam  byli xMoskale, i  będzie anarchia gdy będą Austryacy. Ałe 
pozostawcie Księstwa sam  na sam  z Turkam i, a będzie u nich radość, 
uciecha, spokojność, nie zaś anarchia. Austrya to zaszczepi, Austrya zakupi 
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anarchię. Ona przeto ku pi , ,ich zabór.”  Zaręcza przytem  Lord Clarendon 
“ że odeprze powrót M oskali.” D op raw d y! Szkoda ty lk o  że uszło uwagi iż 
gdyby M oskale osądzili prawdopodobnym  swój powrót, Austrya nie byłaby  
w kroczyła w cale. N ie “pow rotu” to M oskale dziś żądają, lecz zabezpie­
czenia od ścigania po opuszczającym  się kraju. Oto, czego potrzebują. 
W iedział o tem  Lord Clarendon dobrze k iedy takie zadowolnienie z Austryi 
oświadczał. W iadom ą mu byia nota dworu R ossyjskiego do W iedeńskiego  
w której to dobroduszne zeznanie znajdujem- “ M y (R ossyą; m usim y zyskać  
od Austryi rękojm ię że gdy opuszczać będziem y K sięstw a, nie będzie w olno  
mocarstwom sprzym ierzonym  ścigać nas na opuszczonej krainie.” To jest  
dość, zdaje m i się, jasnem . Znaczeniem Hrabi Neselrodego jest t o : Turcy 
pobili nas, wydołać im  nie m ożem y. Chodźże A ustryo! Stań pom iędzy nam i, 
ochroń nas od pogoni, abyśm y zebrali nasze siły gdzieindziej, kędy napa­
dnięci byćbyśm y m ogli. A Lord Clarendon daje się tem  zaspokoić; a lud 
Angielski pozwala mu dać się tem  zasp ok oić!— W szelako tak bijącą jest  
w oczy prawda nieubłagana, panowie, że lubo rząd wasz najzupełniej je st  
przekonanym o nieporównanej cierpliw ości i pobłażaniu Angielskiego narodu 
z powodu jego  zajęcia się wyłącznego osobistem i zyskam i, jednakże organa 
m inisteryalne w idziały się zm uszonem i do użycia najbezczelniejszego sofizmu  
dla zam ydlenia oczu ludowi w zględem  tych potworności. Zamiast oburzenia 
się na w idok Austryi spieszącej na ratunek pobitych M oskali i uzdolniają- 
cych ich do stawienia wam  oporu gdziekolw iek m oglibyście na nich natrzeć, 
organa ministeryalne posunęły szalbierstwo swe do powiedzenia: Otóż, teraz 
nareszcie powiodło się dzięki Austryi! Austrya wyręcza nas nad Dunajem , 
m y więc, n ic  więcej nie m ając do czynienia, m ożem y się udać gdzieindziej. 
W net ujrzy świat dziw y jak ich  dokażem y. Poczekajcie jeno chw ilkę jeszcze, 
a zajm iem y Krym  wraz z Sebastopolem— a nawet, m iędzy nam i, powiem y  
wam coś w ięcej. Owi to drodzy nasi przyjaciele, Turczyni, poczynają  
w samej rzeczy zostawać czem ś nakształt m acarstwa przez swoją waleczność, 
a to nam  nie na r ęk ę ; potrzeba nam  aby by li słabym i, posłusznym i, nie zaś 
silnym i i  knąbrnym i; czyż w iecie do czego ich  użyjem y? Oto poszlem y  
Omera Paszę 1 wojsko jego  do K aukazu, a tam  obaczym y jak m u się powie­
dzie. I  czem użby tam  nie poszedł, poczciwa dusza? Tu nic m u do czynienia  
więcej nie pozostaje, dzięki A ustryi; Austrya tu całą rzecz naszą obrabia. 
“ Sława w ięc dowódzcy w  tryum fie w racającem u” na spożycie zwierza  
ubitego przez T urków !— Taką to piosnkę śpiewają. Jeżeli w ięc sądzicie, 
panowie, wraz z Urquhartem  że powołaniem Anglii je s t zniszczyć Turcyę  
a Rossyę zbawić, natenczas organa polityki angielskiej słusznie twierdzą iż 
Austrya rzecz waszą obrabia; ale owe prawe angielskie serca które nie tak  
pojmują powołanie A nglii, m uszą na to pałać oburzeniem . Co do owej 
zamierzonej na Sebastopol wypraw y, powiedziałem  wam, pod w zględem  
w ojskow ym , m yśl m oją w  G lasgowie. Zdaniem m ojem  jest że w  W arszawie 
to, przez zapędzenie k linu powstania polskiego w  kość pacierzową Rossyi, 
zapewnić sobie m ożecie w zięcie Sebastopolu. Nateraz chcę was ty lko prze- 
strzedz o niebezpiecznem  szalbierstwie. Tłum acze polityk i rządu waszego  
powiadają : “ Celem wojny jest zyskanie na przyszłość zabezpieczenia prze­
ciw  zaborczej chciwości Rosyi, i obcięcie potęgi jej trwałe, aby ją  un iezdol- 
nić do naruszenia swobód Europy. K u tem u prawdziwemu celowi wojny, 
ruch naprzód, przez D unaj, m ało byłby posłużył— (O ! coza h a ń b a !)—  
Szeroka polityka w ojny zależy na uderzeniu w  serce Rossyjskiej potęgi, 
a sercem  tem  Sebastopol.”  Otóż, panowie, nazywam  twierdzenie to najni­
kczem niejszym  bezsensem  lub najnam acalnjejszem  fałszerstwem  na jak ie  
dyplom atyczna przewrotność zdobyć się m ogła. Sebastopol je s t w yskaku­
jącym  przedszańcem , ale nie sercem Rossyjskiej potęgi. Sercem  Rossyjskiej 
potęgi, to Polska. D opóki Polska w  posiadaniu jest R ossyi, Car groźnym  
je st nad B ałtykiem  równie jak  w  Sebastopolu, równie na K aukazie ja k  i nad 
Dunajem , wszędzie— po wydarciu ze szponów jeg o  P olsk i, przy Polsce  
wolnej, nie jest więcej Car niebezpiecznym  ani na C żarnem M orzu, ani 
gdziekolwiekbądź indziej. Przypuśćm y że zdobędziecie Sebastopol, że go  
zniszczycie, że spalicie i zatopicie flotę za jego  m uram i skrytą; i coż wtedy ? 
Czyż to pozbawi Cara m ożności “ doczekania się pory, w  której przy powa- 
śnieniu wzajem nem  innych m ocarstw, lub osłabieniu jak iego z n ich  upatrzy  
lepszą sposobność dokonania swego zam iaru ?” Określenie to  niebezpieczeń­
stwa od którego wojna obecna m a Europę uwolnić, n ie  jest m ojem ; jest  
Lorda Johna Russella. On to wyrzekł że “ Anglicy byliby najgłupszym i 
z ludzi, gdyby podpisali niepewny pokój, któryby pozw olił Rossyi doczekac 
się pierwszej lepszej sposobności uskutecznienia swych zaborczych zam ia­
rów .” Skora tak , czyż m oże kto przy zdrowych zm ysłach utrzym ywać 2 e 
zniszczenie floty jego  i  Sebastopolu pozbawi Cara w ładzy dowiedzenia wam  
żeście byli najgłupszym i z ludzi w  tej wojnie, jeź li zaprzestaniecie na tak iem  
rozwiązaniu sporu? Czemże są tw ierdza i flota zniszczone? Twierdzą i  flotą 
do odbudowania. Za trzy lata Car m oże odbudować twierdzę w edle dawnego, 
lub jak iego  nowego zarysu— a co do floty, on nawet sam odbudować je j nie  
będzie potrzebow ał; am erykańscy i angielscy majstrowie za m ego to zrobią. 
Zaledwie stanie pokój, a kilkaset budowniczych okrętowych angielskich  
pospieszą z wybudowaniem  m u lepszej floty aniżeli k iedykolw iek przedtem  
posiadał. Ależbo na to będzie potrzebował pieniędzy . W ielka to prawda! 
T ylko że Anglia dostarczy m u takoż pieniędzy, i  podziękuje m u jeszcze za 
ich przyjęcie. D opóki miasto Londyn istnieje i Car w  posiadaniu Polski 
nie przestanie być w ielkim  m ocarzem , dopóty za podskarbiego swojego uwa­
żać będzie m ógł Anglię,. Liberalizm  bankierskiej Anglii n igdy nie zaniedba  
dostarczać despotom pieniędzy na ciem iężenie świata, dopóki będą m ogli dac 
świstek papieru w zam ian za złoto angielskie. Ale czyli ci oto nasi P olscy  
tu  przyjaciele znaleść potrafią w  całym  obszarze A nglii tysiąc jak ich  funtów  
w pom oc ich usiłowaniom  na ocalenie W ielkiej Brytanii w obecnej wojnie, 
to inne zaiste pytanie. Jakże m ogłaby w olność oczekiwać pom ocy od angiel..
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sk iego złota? N iech wprzódy przypoehlebią się tyranii, niech się zaciągną 
w  służbę despotów, a wtedy pełno pieniędzy dostaną. Tak jest, panowie, 
Car znajdzie A nglię gotową do odbudowania m u Sebastopol u i  flot je g o ;  
a pom im o to rząd wasz sądzi ze potęgę rossyjską w  serce uderzy mierząc 
w  Sebastopol! Ależ bo “ przedsięwezm ą się skuteczne środki zapobieżenia 
takowem u odbudowaniu.’’— C zy tak ?— a jak ież na przykład?-—C zy może 
“ rożkażując Carowi paść na kolana i podpisać traktat zobowiązujący go 
do niepalenia więcej ani jednej cegiełki i do ograniczenia caiej sweJ
am bicyi na zyskaniu członkostwa w  klubie gonitw jachtow ych . —-  rawo, 
panowie, brawo! nic niem a na świecie m ędrszego nad zabezpieczanie przy­
szłości papierowemi traktaty,przy pozostawieniu nietkniętą m ocy dowolnego  
ich  pogwałcenia. Pozw ólcież m i wam  o wiadczyć pokorne m e uwielbienie 
dla praktycznej m ądrości i wszechwzględnej polityki A nglii!— Czyż przezto 
chcę wam powiedzieć że nie powinniście brać Sebastopolu ? N ie, m e ; nie 
taka to je st m yśl m oja. Zróbcież to choćby najrychlej ; wszak dawno ju ż  
powinniście byli to  zrobić. Gdyby Anglia była tem  czem  być by powinna, 
bylibyście to uczynili natychmiast po klęsce Synopy, owej niezatartej zakale 
na dobrej sławie A nglii i Francyi. Pow inniście byli uczynić to wtedy, 
natychm iast, zam iast czekania przez cztery m iesiące nawet z wypowiedze­
niem  wojny i  zadziwienia świata potworną nieczynnością przez więcej 
czterech drugich m iesięcy. Powiadam wam więc, uczyńcież to dziś jeszcze, 
jeź li ju ż  to nie za późno. Ale co w  waszą uwagę wrazić głęboko chciałbym , 
jestto wystrzegać się wiary, jakoby zdobyciem  Sebastopolu m ogliście ugodzie 
potęgę Rossyjską w  serce i  zabezpieczyć Europę od zaborczej Cara chciwości. 
Sercem  potęgi carskiej je s t Polska. Tam  ugodzić powinniście jeźli sięgnąć 
serca jego  żądacie. Jeżeli nie tam  uderzycie, natenczas przed Bogiem  
i  ludźm i zawołam że w szystkie wasze przechwałki o przywiedzeniu potęgi 
Rossyjskiej do nieszkodliw ych rozm iarów są czczem  ty lk o  ku glarstw em ! 
Prawda nareszcie w ynurzyła się na jaw , panowie. N ie na próżno nalegałem  
przez cały ten czas na w a s :— określcie cel wasz, w ytknijcie przedmiot 
w ojny; wyznajcie ja k i jej koniec sobie zam ierzacie.” Patrzałem  na w ykrę­
canie się ich zped konieczności odpowiedzenia; znosiłem  w  m ilczeniu szka- 
low nictw a ich sofisteryi, ufny w nieubłaganą lojikę w ypadk ów ; wiedziałem  
że m uszą nareszcie się wyspowiadać, i wyspowiadali się też nareszcie. Rząd  
francuzki oznaczył warunki na jak ich  zawrzeć pokój jest gotów. R ząd an­
gielsk i, zawsze gotowy do m arszu pod zasłoną cesarskiego cienia Bonapartego, 
przyjął je  form alnie, urzędow o; a Brytoński parlament, ów wybrany opiekun  
honoru i interesu W ielkiej Brytanii, nadał im  uświęcenie w  im ieniu ludu  
m ilczącym  pokłpnem , i rozszedł się na polowanie spokojny i zadowolniony. 
N iem am  (darujcie mojej szczerości) nie, n i e  m a m  nadziei aby lud A ngiels i 
dał się do śmiałej czynności pobudzić nawet przez rozkrycie całej tej taje­
m n icy . Jednakże, ponieważ byłem pom im o mej woli zawleczony na angiel­
ską m ównicę raz w ięcej, chcę w ywiązać się z obowiązku sum ienia zwracając 
waszą pobłażliwą uwagę na rozbior tych  przedugodnych warunków przyszłej

W arunkam i ugody jak ie  A nglia i Francya postanowiły uważać za rękoj­
m ie zabezpieczające Europę od Rossy i, są następujące :  ̂ .

Najprzód, aby protektorat Rossyi nad M ołdo-W ałachią i Serbią zastą­
p ionym  był spoiną gwarancyą pięciu następujących m ocarstw : A nglii, 
Francyi, R ossyi, Austryi i Pruss.

Powtóre, aby żegluga ną D unaju uw olnioną była od w szelkich m ateryal- 
nyćh przeszkód;

Potrzecie, aby traktat z r. 1841, to je st uprzywilejowane położenie Rossyi 
na M orzu Czarnem, u legł przejrzeniu w  celach europejskiej równowagi 
i  uszczuplenia potęgi Rossyjskiej na tem  m orzu.

Poczwarte, aby pięć mocarstw tych  (zaliczając do n ich  R ossyę) wzajem  
sobie dopom ogły w otrzym aniu od Porty  religijnych przywilejów dla chrze- 
ściańsk ich  poddanych Sułtana.

Oto i wszystko. Oto w ielkie są cele dla których świat cały zawieruszono, 
]ud  angielski wplątano w nader kosztowną pseudo-w ojaczkę, a urok Anglii 
w  oczach świata poświęcono, zatarto. Ten zarys układów bardziej odznacza 
się tein co opuszcza, niż tem czego się dopuszcza. Głos powszechny w  Anglii 
w oła "łośno o odrodzenie Polski. Każdy o zdrowych zm ysłach człowiek  
uznaje5 a w y, Staflordshirscy panowie, w poprzednich postanowieniach w a­
szych  obwołaliście potrzebę nowego urządzenia Europy. * Jednakże Polska, 
której nie pozw olono wziąść udziału w  walce, nie m ogła przez to samo wejść 
m iędzy warunki do zgody. Go do m nie, wiedziałem od sam ego początku że 
rząd angielski m yśl tę stanowczo odpycha. W iedziałem  że floty nawet Anglii 
i Francyi posłano pod S tam buł w  zamiarze właśnie przeszkadzania rządowi 
Tureckiem u w  dostarczaniu jak ich  ułatwień odrodzeniu się Polski i Węgier. 
G dybyście czytyw ali sine księgi, dowiedzielibyście się o tem  rów n ie j; tam  
bowiem  stoi to czarne na b iałćm , w yraźn ie; a leza led w o kto w całej A nglii 
dba o sine księgi, lubo nie dbać o nie, jestto m e dbać o narodowy interes, 
honor i powagę Anglii. W iedziałem  od początku ze rząd angielski wszystko  
co będzie m ógł uczyni n a  zapobieżenie odrodzeniu s,ę Polski. Odrodzenie 
się to, jestto rew olucya; a ja  w iedziałem  Że rząd arystokratyczny Angin  
poruszy niebo i ziem ię i  piekło na pobicie rew olucyi, i raczej oszczędzać 
i  ocalać będzie wroga A nglii, aniżeliby m iał m u zaszkodzić przez popieranie 
ludow ego ruchu, chociażby skierowanym  był przeciw wrogowi Ang u. W le- 
d fałem jedućm  słowem że rząd angielski był w ielkim  przechowawcą despo­
tyzm u  na S tałym  Lądzie. Jednakie lud W ielkiej Brytam i m e przestawał 
S :  “ P o ls k a !” W idzicie* w ięc nareszcie ile to  wola i życzenia wasze 
wazą w naradach tego co to go zowią konstytucyjnym  rządem  w aszym -

W arunki ukiadów nie zawierają te* ani jednego o C f rk iesac , • ,!
Sądzę, panowie, że to  jest wieczną hańbą dla tak zwanych £
rządów Europy, że od ćwierć wieku ju ż  nie uznały niepodległości tego

bohaterskiego narodu, który zawsze niepodległy z prawa, śm iał, śm ie i śm ieć  
będzie zwalczać całą potęgę o w ć j  R ossyi, której się w szyscy m ocarze euro­
pejscy (Anglie i N apoleona w to zaliczając) tak bardzo lękają. Sądzę, 
panowie, że bohater Szam il i waleczni górale me dbają nic a nic o wasze 
uznanie i  nie mogę lepiej im  życzyć nad to aby medbac o m e dalej m e prze­
stali, i dalej w yłączali ze swych przyrodzonych warowni wolności zarazę d y - 
plom acyi europejskiej. P om im o to jednak, co do pokoleń Czerlueskich zb li­
żonych do m orza, które odwiedzano, zachęcanie ich, dostarczanie im  brom  
i am unicyi— pożytkowanie z nich, a potem  nie zm iankowam e naw t o nich  
w zam ierzonych warunkach układów— to może nie je.s ze sz o ą, może 
nawet szczęściem  jest dla nich, ale to  zaiste dla Anglii i F iancyi jt s lan są.

Następnie, wcale znaczącem  opuszczeniem  jest zupełne zaniedbanie w szel­
kiego starania aby Turcyi wynagrodzono za poniesione koszta wojenne. 
Krępujecie jej ręce, nie pozwalacie jej zdobyć sobie samej wynagrodzenia  
przez posuwania naprzód swego zwycięzkiego pochodu, i  ani nawet warować 
nie m yślicie dla niej wynagrodzenia? to, przebóg! zaiste potwornym  jest  
rodzajem przyjaźni!

A przestrzegam was abyście sobie wmówić nie dali że przedugodne warunki 
nie w yłączają dodatkowych innych N ie, to jest fałszem , Skoro położono  
raz dla układów  podstawę, niczego tej podstawie obcego nie należy się 
w dodatku spodziew ać; przeciwnie owszem , przewidywać można że szczegóły  
podstawy tej w  ciągu układów jeden po drugim  odpadną. Ale widzieć
podstawę rozszerzoną, tego zaiste spodzie o. ać się nie m ożecie, chybaby N apo­
leon i rząd wasz zn ik li jak  dym  i ustąpili miejsca innym  ludziom  1 poli­
tyce innej. . . .

Co do warunków dodatnich, czyli zastrzeżonych um owa, pierwszym  jest 
zastąpienie protektoratu Rossyjskiego nad M ołdo-W ałachią przez wspólne 
zagwarantowanie jej przywilejów przez pięć m ocarstw. Panowie, faktem  
wiadom ym  jest że W ysoka Porta, sławna z liberalnołci swych politycznych  
stosunków, nie zachowała dla siebie Żadnego z prowincyi tych zysku prócz 
rocznego haraczu sześciu m ilijonów piastrów, wyrównywaj ący cli około 55 ,000  
funtów? Porta wyzuła się w szelkiego udziału lub wmięszama się w  zarząd 
wewnętrznej ich adm inistracyi i zostawiła im  wolność rządzenia sobą sa- 
mom i. Ów nawet, rząd m ahom etański, przeciw którem u hipokryzya niektó­
rych europejskich rządów opieką swą chrześcijan zasłaniać potrzebę widzi, 
tak daleko posuwa uszanowanie swe dla religijnych przekonań Mołdo-M, a -  
łachów , że zupełnie w yłączył tureckie wyznanie z icli kraju. Żadnemu 
M uzułm aninowi nie w olno w  nim  się osiedlić, żadnemu m eczetow i wzm esc 
Sie. Podatek 55 ,000  funtów, oto i  wszystko. Otoz panowie, zdaje m i się ze 
równie m adrem  politycznie, jak o  też zgodnem  z liberalnoscią rządu Ture- 
ckleo-o byłoby w y rzec : “ R um anie, złózcie n u  kapitał od o5,000funtowego  
dochodu, a bądźcie niepodlegli i w olni.” A pozw ólcie m i przyznać się przed 
w am i, panowie, że ilekroć bezwzględnie na system rządzący w  Tulleryach  
i na D aw ning Street, pozwalałem  sobie marzyć w  jak ito  sposób dałaby użyć 
się -wojna obecna ku spełnieniu ojcowskich zam ysłów dobrotliwej Opatrzności, 
tylekróć obraz pięciu narodów stawał m i przed oczam i: Polska, i W ęgry, i K ro- 
acya i R um auie z wróconą im  Bessarabiją, i dzielna Serb j a  (także ze spłatą  
kapitału podobnego dla T urcyi) w szystkie w olnem i, w szystkie niepodległem i 
i skojarzonem i federacyą wzajem ną dla obrony zewnętrznej, a ta  federacja  _______   t o : mój Boże ! coza świetny w idok ! ile to m ili-skonfederowaną z T urcyą! -.................................  , ,  . . .
jonów uszczęśliw ionych i w olnych! jak  płodne ziarno dla krzewienia postępu  
i eyw ilizacy i! coza bezpieczeństwo dla E uropy! coza przedmurze przeciw  
despotyzm owi i nieodstępnych od m ego p lag: ba ibarzynstwa, zepsucia, 
niew oli i— A pom yślić przytem  że w szystko to było jak oby w  Angin własnem  
reku ’ pom cślić o chwale jalcaby potokiem  była spłynęła, o błogosławień­
stwach jak ie  byłyby zewsząd spadły na im ię Anglii gdyby zdobyła się była  
na pochw ycenie tego co u  niej na dłoni leżało! i pom yśhc że w szystko to  
p ośw ięciła . . . .  kom uż ?— oto dla nędznego względu ocalenia tak zbrodniczej 
rodziny jak ą  jest habsburska!— W szakżeżto m yśl o tem , panowie, m usi 
dum ę angielską zniżyć do zera i  zm rozić! Jednakże, lubo rządy A nglii 
i Francyi niezdolne są wzbić się na wyżyny polityki wszechstronnej, powinny  
przynajm niej pam iętać że honorem swym  odpowiadają za wierność progra­
m owi własnem u strzeżenia niepodległości i całości tu reck iej; ja  zas w tem  
zastrzeżeniu układów nietylko w idzę pogwałcenie programu lecz znieważenie 
Sułtana. Zastrzegają spoinie z Rossyą, i Austryą, i Prussami przywileje 
M ołdo-W ałachów— przeciw kom u? pytam ?— czy przeciw wrogowi, R ossyi?  
O ’ n ie -w s z a k ż e , Rossya pozostać m a jedn ym  z opiekunów gwarantu­
jących; przeciw kom uż to z a tć m ?  Oto przeciw Sułtanowi. _ To zastrze­
żenie gwarancyi je st oświadczeniem  że przywileje m ieszkańców  M ołdu- 
W alachii potrzebują zabezpieczenia przeciw Sułtanowi. W y więc, m n ie­
m ani posiłkow cy Sułtana, przetwarzacie się w jego  nadzorców, i  w  tem  
zadawaniu m u  zniewagi zabieracie się do wspólm czenia z Rossyą. Działacie  
iak m lybyśeie byli posiłkującem i Carowi a wrogam i Sultana. Ależ ja  zapy­
tu jec ie  was, rządów, z kim że to wojnę toczycie?  z Sułtanem , czyli też 
z Carem ?— Zdawałoby się źe wojnę toczycie z Sułtanem , ponieważ przeciw  
niem u zastrzeżenia piszecie na korzyść R osyi. W y nie zastrzegacie aby Car 
się nie m ieszał w  przywileje M ołdo-W ałachów; w y zastrzegacie aby nie 
m ieszał się Sułtan. Pytam  się w ięc was jeszcze, czy Sułtan naruszył te 
przywileje? N ie. C zy M ołdo-W ałachowie na m ego się użalali? N ie . .  Czy  
zażądali zapowietrzonego daru spólnego protektoratu w aszego? N ie. Żądali 
owszem pozbyć się protektoratów obcych, me zas sciągnąc na sieb ie p agę  
Egipską pięciu aż protektorów! Ktoż w ięc dał wam prawo stawania na 
dro i ze przyjacielskich stosunków łączących M ołdo-W ałachów z i c h  lennym  
zwierzchnikiem  pom iędzy wiernością Rumuńską a uczciwością Tuiecką. 
Gwarancya, to  znaczy protektorat, lub też uic wcale, jeno daremną znie­
wagę dla Turcyi. Kto ednego m a protektora ju ż  jest pod k lątw ą; biada
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więc tem u kto ich m a pięciu! Pięciu aź protektorów ! cóz to takiego? Jest- 
to, lub nieustanną szerm ierką i spółubieganiem się w knowaniu i przekupy­
waniu, albnli tez wolne pole zostawione najczynniejszemu, to jest, z natury 
rzeczy, sąsiedniej Moskwde, k tóra w razie najgorszym, może liczyć z pewno­
ścią na pomoc Austryi i Pruss przynajm niej, a bardzo prawdopodobnie 
jednego tez z Zachodnich dwóch mocarstw. Szaloną byłaby Rossya gdyby 
nie przyjęła tego w arunku; na  nim by nie nie straciła. Austrya naturalnie 
uczepi się n ieg o ; zyszcze przezeń czego dotąd nigdy zyskać nie zdo ła ła ; 
prawo wdawania się m iędzy Sułtanem a  jego poddanymi. Ale jeżeli Turcya 
dość będzie szaloną do ulegnięcia zniewadze zamiast odprawienia was do 
waszych domów na powrót wraz z waszemi zgubnemi gwaraneyam i, wtedy 
zaiste T uraya nie byłaby wartą istnienia. A austryacka Anglija i austryacka 
Francya dalej się jeszcze posunęły. Zamierzają wypłatać taką samą psotę 
ł Serbom także ; owym Serbom którzy urzędowo oświadczyli swą nienawiść 
ku  Austryi i swe postanowienie powstania jak o  jeden człowiek gdyby ośmie­
liła się zbliżyć się do ich k raju  wraz ze swemi zapowietrzonemu wpływami. 
Jakżeżto w imię zdrowego rozsądku pytam  się, mogliście wpaść ną myśl 
w plątania Serbii w te szachry i  Czyż wam ciągłych na W schodzie'rewolucyi 
potrzeba ? Będziecie je  mieli, tego bądźcie pewni. 1 jednej więcej rzeczy 
możecie być pewni, spróbujcie jeno, wy, sławnych pięciu protektorów, spró­
bujcie wmięszać się w Serbskie sprawy, a oni przynajm niej odprawią was na 
pow rót do waszych domowych zagród, a  to bez ceremonii, za to j a  wam
zaręczam.

Drugiem  zastrzeleniem jes t wolna żegluga po D unaju. Gdybyście, za­
braniem Besarabii, wydarli byli ujścia D unaju od Moskali, zastrzeżenie to 
mogło byłoby stanowić korzyść. Ale ponieważ m ądrzy wasi zarządzcy wy­
znawaj ą że nic na D unaju nie m ają do czynienia, zastrzeżenie to jes t oczy­
wiście blichtrem . Nie widzę powodu dlaczegoby Car zasrrzeżenia tego nie 
m iał podpisać. W szakże podpisał wielką umowę "Wiedeńską, owo prawo 
fundamentalne nowożytnej despotycznej Europy, w którem  to samo zastrze­
żonym było. Czemużby nie podpisał tuzina nowych zastrzeżeń, o które 
potem  dbałby tak  właśnie mało ja k  dbał o poprzednie ?

Trzecim  warunkiem jes t uszczuplenie potęgi rosyjskiej na Cżarnem 
Morzu. Pozwólcież m i troche porozumować z “ owymi uczonymi Tebań- 
czykam i.”  Potęga rosyjska uszczuploną być może w jeden z dwóch na- 
stępuych sposobów : albo zobowiązaniem się Cara że ograniczy swą flotę 
do pewnej liczby okrętów, a  to nie wartem jes t przypuszczenia. Takiej znie­
wagi on nigdy nie podpisze; a  państwa Zachodnie lękające się użyć spół- 
działania Polski i Węgier, nie są potęgą zdolną do tego go zmusić. Albo, 
a  to drugiem  jes t przypuszczeniem, zm uszając Turcyę do otworzenia Darda- 
nellów i Bosforu przed waszemi wojennemi statkam i. Pozwólcie m i was 
Się zapytać, czyby się Anglia zgodziła na dozwolenie zbrojnym flotom Fran- 
cyi, Rosy i, Ameryki węjścia do Tamizy i paradowania po niej tam  i nazad 
wzdłuż doków Londyńskich do woli? Czem zaś Tam iza d la Anglii, tern 
Bosfor i Dardanelska ciaśnina dla Turcyi. Rzecz je s t zupełnie ta  sama. 
Ostrzegam Turcyę o zastawionem sidle. Niech przy sobie zatrzym a prawo 
przepuszczania kogo jej się podoba; niech nie zrzeka się praw a niewpu- 
szczani do owczarni wilków w baraniej skórze, inaczej będzie straconą. 
Przytem  pozwolenie przejścia przez Bosfor dane całemu światu, obejmuje 
pozwolenie podobne dla Rosyi także. Inaczej, naturalnie, Rosya nie zgodzi 
się na nie. Strzeż się więc, Turcy o! strzeż się twych własnych przyjació ł! 
Stoisz nad samym brzegiem przepaści. Strzeż się!

Trzeci sposób : Z iij miecie stanowisko wojskowe w tych wodach. Wy jedno, 
a Francya drugie— na brzegach, m a się rozumieć tureckich, i utrzymywać 
będziecie żeście walczyli (jak  walczyć wam przyjdzie) za niepodległość i 
całość Turcyi. Otóż na to, panowie, serce się poczciwe oburza! Jednakże 
to przypuszczenie uważam za najprawdopodobniejsze ze wszystkich. W in­
szuję wam zaszczytu i sławy takowego zakończenia— biednaż, biednaż ta 
T u rc y a !

Czwartym  i ostatnim warunkiem  je s t aby pięć mocarstw (znowu w nie 
Rossyę zaliczając) nawzajem sobie dopomagało w wyrobieniu i zabezpiecze­
niu religijnych przywilejów dla chrześcijan poddanych sultana. Rozwodzić 
się nad religijną tolerancyą tureckiego rządu, niedorównaną przed żadnego 
chrześcijańskiego panującego na  ziemi, teraz, panowie czasu m i ju ż n ie -  
pozostaje. Powiem wam tylko źe do dziś dnia żadne obce mocarstwo nie- 
mogło rościć sobie praw a wdawania się prawnie w domowe sprawy Turcyi. 
Rossya wprawdzie praw a tego zażądała dla siebię, ale wyście żądanie to 
znaleźli tak  niezgodnćm z niepodległością państwa ottomańskiego i z władzą 
sułtana, że Anglija i Francya pochwyciły za broń, pod hasłem dopomożenia 
Turcyi w odpieraniu żelżywego jirzywłaszczenia Rossyi. A dziś wy sami to, 
wy, Anglija i Francya, narzucacie na Turcyę to samo właśnie żądanie na 
korzyść Rossyi, waszej niby nieprzyjaciołki, i chciecie założyć to samo prawo 
wdawania się dla siebię, i dla pruskiego opilcy, i dla Jezuity  austryackiego 
prócz tego. Zdawało mi się że z Rossyą toczycie wojnę a nie z Turcyą” i 
zdawało m i się że w zakład postawiliście wasz honor iż zyskacie rękojmie od 
Rossyi, nie zaś dla Rossyi i Turcyi. Wszakże jeżeliście tak  bardzo dotkliwi 
w rzeczy religijnej wolności, czemu nie wymagacie rękojm i od Rossyi źe 
nada przywileje religijne Protestantom , i Katolikom rzym skin, i M ahome­
tanom  i Żydom ; od Rossyi, najbardziej nietoleranckiego M ocarstwa a własnej 
waszej nieprzyjaciołki prócz tego? D la czego nie zmuszacie Austryi do 
uszanowania traktatów  w rzeczy przywilejów religijnych Protestantów w 
W ęgrzech, które krzywoprzysiężcy Habsburgowie podeptali, i podeptawszy 
powińszowania Anglii w nagrodę zyskali ? Z jakiem że czołem możecie dziś 
obronić się przeciw Turcyi, najbardziej toleranckiego ze wszystkich rządów 
i waszej sojuszniczce do tego, której pomocnikami być się mienicie ? Z apra­
wdę bardziej zadziwiającego pogwałcenia polityczne moralności przepisów

w historyi nie wyczytałem ! Nadarem nie chcieć je  ustroić słów próżnych

tiiące z wszech władztwem i niepodległością Turcyi, gdyż jeżeli się zdaje 
pogodzić, zażądajcież go dla siebię i Turcyi przeciw Moskwie i Austryi. 
Nawet jeżeliście szczerzy, powinniście więcej uczynić— powinniście przyznać 
drugim  prawo to samo zyskowania i zabezpiecznia religijnych przywilejów 
dla 11 zymskich Katolików i Prawowiernych W schodniego kościoła i Żydów 
i Mahometanów w Anglii. Zastosujcie te same zastrzeżenia, w tych samych 
wyrazach, do Anglii; jeżeli nie naruszają niepodległości i wszech władztwa 
Turcyi, nie naruszą też waszych. Ale jeżeli na myśl sam ą czujecie oburzenie 
a czuć je  zaiste się g o d z i! — zaklinam  was na imię Wszechmocnego, zaprze­
stańcie tak  jawnie znieważać przykazania Bożego: “ Nie czyń drugiem u
czego niechcesz aby tobie czyniono” !

Pancwie, niech to na  ten raz wystarczy. Iż rząd wasz nigdy nie zam ie­
rzał uszczuplenia potęgi Rossyjskiej, widocznem to było od chwili gdy zaczął 
nadskakiwać przym ierzu austryackiem u. Rossya jes t kamieniem węgielnym 
despotyzmu, Austrya jest despotyzmem. Najgłupszy wie że despotyzm 
nigdy nie udzieli ram ienia swego do wywrócenia własnego swego węgielnego 
kamienia. Rząd wasz nigdy niebył na prawdę nieprzyjacielem Rossyi. Kto 
utrzym uje że wojnę toczy z Rossyą a  zaniedbuje podać rękę Polsce, niemoże 
być szczerym w głoszeniu swej nieprzyjaźni dla Rossyi. Teraz nareszcie 
wyczytujecie z wyrazów zamierzonej ugody, źe góra niby ciężarna w uszczu­
plen ie  rossyskiej potęgi, na świat wydała mysz ; a lud angielski m a pociechę 
płacenia do dziś dnia jak ich  3 milijonów funtów akuszerkom  tego szczęśli­
wego powicia. Jakkolwiek skromnemi były przez cały ten czas moje nadzieje 
dalekim wszelako byłem od przewidywania że nawet niepodległość i całość 
Turcyi nie będą szanowanemi, pozornie przynajm niej, lubo nie zabezpieczo- 
nemi, w istocie. W szakże ani tyle nawet nie zyskano; jawnie i rozmyślnie 
je  podkopują. O ! jakże różnemi byłyby skutki, gdyby Mehemet Ali Pasza, 
twórca mężnego tureckiego wojska i uosobienie jego patryotycznego bohater­
stwa, niebył zepchniętym z posady przez Angliję, i gdyby rząd  turecki, 
wzbiwszy się na wysokość ducha swych bohaterskich żołnierzy, wzgardził 
udaną przyjaźnią Anglii i Francy i, i podał rękę swym naturalnym  sprzy­
mierzeńcom, W ęgrom i P o lsce : lub gdyby Anglija pozostała angielską a 
Francya francuską, zamiast robienia się jedna i druga austryackiem i. H a !  
J a k  się stało, tak  się stało! Jednakże, przestrzegam was, Panowie, że nie- 
powinniście uwierzyć aby rzeczy doszły do końca. Lubo nic niem a w 
przedstawionych w yrazach umowy rzeczywiście szkodliwego dla Rossyi, 
jednakże takich, jak iem i są— Car nigdy nieprzyjm ie. Zbyt wiele przynoszą 
ujmy jego urokowi i dum ie. M uszą w ciągu układów stopniowo przetwo­
rzyć się dopóki nie wyrzekną zupełnego upadku Turcyi, albo też początkiem 
być dla was dziesięcio-letnićj wojny. N a wszelki przypadek podwójne za­
graża wam niebezpieczeństwo: albo bezskuteczna wojna, albo pokój mniej 
ja k  niedostateczny, bo haniebny i zgubny,

Pozostaje nam  co uczynić powinni dla zapobieżenia tym niebezpieczeń­
stwom ci, którzy ja k  wy, panowie spowodowani światłym patryotyzm em , 
potępili głośno politykę rządu swego a teraz widzą życzenia swe i zdania 
pomijanemi z pogardą. Jeźli to  wam wystarcza, niema już  o czem m ów ić; 
jeźli nie, powinniście rozważyć jak ie  służy wam prawo dalszego prawnego 
postępowania. Jestem  cudzoziemcem, i nie m am  głosu w tej rzeczy. W szy­
stko czego dla siebie żądam jes t wolność mego indywidualnego zdania. 
Wszystko co powiedzieć śmiem jest^ źe cząstkowe i bezskuteczne zebrania 
na  nic nie posłu ą  i nie mogą przynieść owocu. Nauczyły mię wasze dzieje 
że zdanie ludowe, by skutecznem  było w tym  k ra ju  m usi działanie swe 
oprzeć na szerokiej narodowej podstawie. Do tego potrzeba organizacyi, 
takiej jak a  przeprowadziła parlam entową naprawę i praw  zbożowych znie­
sienie, z kierowniczem ją d re m ; jądro  to m usi być nieustannie czynnem, 
wynajdującem środki działania, czuwającem nad wypadkami, udzielającem 
hasło; i m uszą istnieć miejscowe kom itety do wykonywania rozkazów, 
przez wywoływanie jednoczesnych objawów powszechnego zdania, w obrę­
bach prawnością zakreślonych, po całym kraju . Dotąd, P arlam ent imie­
niem przynajm niej, wyobrażał władzę rząd kontrolującą i  czuwającą nad 
jego krokam i. Dziś P arlam ent nie je s t zebranym , władzy kontrolującej, 
chociażby tylko imiennej, niema— lud zatem powinien czuwać i kontrolować. 
Nie dość n a tem . N ieprzestając na próżnej nazwie konstytucyjnego narodu, 
lecz troskliw i abyśmy nim  byli w istocie, my w W ęgrzech, mocno dbaliśmy
0 rozmówienie się publiczne z naszym i reprezentantam i za kaźdem odro­
czeniem parlam entu, dla usłyszenia od nich ja k  też swój obowiązek spełnili, 
ja k  użyli przez nas powierzonej im władzy; dla przypomnienia im ze są 
odpowiedzialnymi sługami, nie zaś sanowolnymi panami naszej ojczyzny,
1 dla uwiadomienia ich o zdaniu ich wyborców o wielkich narodowych potrze­
bach rzeczy powszechnej. To było niezłym zwyczajem, pozwólcie m i sobie 
powiedzieć. Wolność ludu nie może mieć gorszego wroga nad niedbalstwo 
ludowe. A przecież, panowie, nie mam nadziei oglądania naprawy w polityce 
rządu waszego. T ak więc, ponieważ mojem zdaniem Anghja nie ma być 
ocaloną przez Angliję, powinniście dopomódz Polsce do ocalenia was samych. 
Niema innego środka uczynienia tego prócz prywatnej materyalnej pomocy. 
Nie przedstawiam j a  wam tej rady ze względu na  własną moją ojczyznę. 
Z powodu opacznego położenia waszego względem Austryi, możecie uważać 
pomoc dla Węgier w trudności wplątaną. Ale z Rossyą toczycie wojnę. 
Nie widzę przeszkody waszemu dopomaganiu Polsce w jej walce z waszym 
nieprzyjacielem . Dziwne na firmamencie objawiają się znaki, panow ie! 
Doświadczeni żeglarze widzą wichry przyczajone w czarnej na widnokręgu 
plameczce. Rząd Angielski wszelkich sił swoich użył na korzyść panujących 
i szkodę narodowości; uczynił co tylko mógł na obrazę zdania powszechnego
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narodów. Roztropność doradza prywatnemu angielskiemu patryotyzmowi 
pojednania Anglii z nadciągającą przyszłością; bo to przynajmniej mogę 
wam zapowiedzieć, panowie, ze pomimo wszelkich miłowań arystokratycznego 
angielskiego rządu, ów “ duch młodzieńczy wolności” który w Hiszpanii głowę 
swą podniósł,

“ ................................. nie spocznie iuź pewnie
Aź nakształt tchnienia wiosny świata nie owionie 
I  nie roznieci życia w każdem zwiędłem łonie.’’

“ Szczęśćże Boże sprawie!— Dziękuję wam za okazaną przychylność; 
bądźcie mi zdrowi.

MITYNG PUBLICZNY W  LONDYNIE 

29go LISTOPADA.
Rocznica polskiego powstania 29s° Listopada, obchodzoną była 

tego roku w Londynie, publiczną manifestacyą Ludu Angielskiego. 
W ybrana na ten cel sala S i M artin 's H a ll— Long A cre, jedna 
z najobszerniejszych w Londynie, pomimo ze miejsca na platformę, 
rezerwę i galeryę płatne były, w półgodziny po otwarciu o 7ej 
godzinie wieczorem— była juś tak przepełniona, ze mnóstwo osób 
chcących wziąść udział w obchodzie, z b raku  miejsca odejść mu­
siało. Sala przystrojoną była w chorągwie różnych “wolnych lub 
za wolność cierpiących narodów : Anglii, Francyi, Ameryki, Włoch, 
Węgier, Niemiec, Polski, i t. d. a po nad wzniesieniem platformy 
jaśn iał na tle czerwonćm jako polskie znamię odwieczne : O rzeł—  
B ia ły , z napisem : P o l s k a .  Prezydował mityngowi S ir  Joshua 
W almsley członek parlamentu. Gdy prezydujący w towarzystwie 
L . K oszuta, oraz członków kom itetu mityngowego, Gentralizacyi 
T. D. P . i reprezentantów różnych narodów, pomiędzy którymi znaj­
dowali się także p . S ickles sekretarz ambasady Amerykańskiej 
4 p. Sanders b . K onsul jeneralny Amerykański w Anglii, weszli 

platformę, publiczność powitała ich hucznemi i długo-trwałemi
i
na
oklaskami. Ścisk w sali wTewnątrz, i natłok z zewnątrz były tak 
wielkie, że o 8ćj godzinie wszystkie wejścia zamknięte być musiały. 
Po zwyczajnem zagajeniu ze strony prezydującego, sekretarz ko ­
m itetu  p. Shaen  zdał sprawę z nadesłanych komunikacyj do m i­
tyngu, a mianowicie od pp. T . Duncomhe, W. Scholefield, W. J. 
Fox, członków parlamentu, p. Thompson jenerała wojsk angielskich 
pp. W. S . Landor i W ire aldermanów (radzców) m iasta Londynu, 
p. Karola A ttw ood  b. członka parlamentu i bilu reformowego, oraz 
od J . M azzin iego, i różnych prowincyonalnycli komitetów Angiel­
skich, z oświadczeniem ich najżywszego dla sprawy Polskićj spół 
czucia,— poczóm zabrał głos prezydujący, a następnie odczytanym 
został adres Gentralizacyi T. D. P . do mityngu. P . P . A . Taylor, 
prezes komitetu przyjaciół Włoch, wniósł z kolei rozolucyę za 
Polską, którego mowa, ja k  również poparcie tej rezolucyi przez p. 
N ewm an  profesora Akademii Londyńskiej, przerywane były cią- 
głemi oklaskami. W  zakończeniu wystąpił L . K oszut, a powi­
tany trzykrotnym grzmotem powszechnych i długo-trwających 
oklasków, mówił przeszło półtory godziny. Zaczynamy od adresu 
Centralizacyi T. D. P .

“ K iedy la t tem u dzisiaj dwadzieścia cztery, Polska— Ojczyzna nasza— 
powstawała przeciw najgłówniejszemu swemu ciemiężcy— Rosyi, powsta­
wała przeciw najgłówniejszemu wrogowi wolności i cywilizacyi całej Europy. 
Ale E uropa ówczesna nie pojęła tego powstania Polski,— i Polska opu­
szczona przez E uropę— zaległszy pola swoje tysiącami swych mężów i prze­
pełniwszy świat cały rozgłosem poświęcenia swojego, upadła pod przemocą 
brutalskiej siły rosyjskiej.

“ Tej to przem ocy rosyjskiej ofiara, przedstawia ci się dzisiaj Narodzie 
Angielski, przez swój organ zewnętrzny— Emj gracy ę ; nie przeto, ażeby 
przed tobą żale swoje rozwodzić, albo twojej żebrać litości, lecz ażeby ci wy­
powiedzieć, że ta  Polska, k tóra la t tem u 24, stanęła sama jedna w obronie 
swej i Europejskiej wolności, i walczyła za n ia przez całe ciężkie dziesięć 
miesięcy,—gotowa jes t stanąć dziś w je j obronie wraz z tobą jako  twój sprzy­
mierzeniec przeciw tyranowi, k tóry  z wroga Polski, stał się dzisiaj wrogiem 
A nglii, i który dopóty pewnie oręża krw ią twoją Angielską sowicie j’uz zbro­
czonego do pochwy nie złoży, aż nie stanie u celu swego, którym j e s t : De­
spotyzm  i niewola dla całej Europy. . . .

“ Ale skąd, m y potępieńcy, my w ygnańcy, m y emigranci wiemy o tej go­
towości Ojczyzny naszej! . . . — Oto stąd— skąd wie dziecię co się dzieje w m a­
cierzyńskiej piersi, i czćm jest każde m atki spojrzenie i każde westchnienie 
je j serca. Oto stąd, skąd wy wiecie Anglicy, dlaczego kiedy wróg wasz, gdzie­
kolwiek on jest, a nastaje na praw a wasze, tedy nie m a ani jednego Anglika, 
w któregoby żyłach nie zawrzała tąż samą gotowością krew, ja k ą  wrze ona 
w żyłach każdego Polaka od czasu rozszarpania jego Ojczyzny. Oto stąd— 
m y to wiemy nareszcie, skąd wie wszelka loika, że Naród który potylekroe

zrywał się na wroga, i bił go ja k  lew, m usi być gotów porwać za broń, i 
bić wroga swego podtenczas, kiedy go biją lwy Brytońskie w Krymie. I że 
to wie Lud Angielski także, złożył on już  na to dowody na swych w sprawie 
polskiej odbytych publicznych m ityngach i konferencyach w Preston, B ir­
mingham , Leicester, Rochdale, Oldham , Nottingham , Sheffield, Glasgowie, 
H anley, Newcastle, i wszędzie, gdzie się tylko Polska odwołała do niego;—  
składa go i dziś Lud Angielski Londynu, zarządzając i zgromadzając się 
na ten m ityng dzisiejszy, właśnie w rocznicę powstania Polski, które 
było najwymowniejszym je j narodowej żywotności dowodem, a nie po co 
innego pewnie tylko ażeby wypowiedzieć publicznie że wszystkie życzenia 
Ludu Angielskiego są za Polską, i że takiem  być powinno życzenie i poli­
tyka rządu angielskiego.

“ Toż od początku ja k  ta  obecna wojna z Rosyą się zawiązała, Lud Polski 
świadomy tych twych życzeń Ludu Angielski, odzywał się do ciebie, przez 
swój organ myśl swa wypowiedzieć mogący, to jest przez Einigracyę swoją, 
aby z jednej strony przynieść ci zapewnienie swej gotowości, a z drugiej 
opierając się na znajomości swojego położenia, rozbudzić w tobie to przeko- 
konanie że bez Polski wraz z tobą wojującej, czyli bez przeniesienia na 
ziemię Polską obecnie toczącej się walki, nio m a i nie może być nigdy na 
seryo wojny z Rosyą, tak  ja k  nie było i nie będzie nigdy bez wolnej i nie­
podległej Polski, baryery przeciw łupiestwu rosyjskiemu, to jes t pewnego 
i stałego pokoju Europejskiego.

“ Zacny nasz przyjaciel i sprzymierzeniec, którego Ojczyzna, za p rzy­
czyną tejże samej Rosyi, w równie ciężką naszej popadła niedolę, a on stał 
się po obcych ziemiach tułaczem , ale nieprzeto sprawie Ludzkości nmiej 
pożytecznym ja k  za najświetniejszych czasów swego węgierskiego powsta­
nia sprzymierzeniec ten nasz szlachetny, przychodząc num  w pomoc z po­
tęgą swego światła i wymowy swojej, wypowiedział już  wam wiele prawd, 
które się co do jo ty  spełniły. “ Z W arszawy to tylko Sebastopol wziąść 
“ można^i przez W arszawę tylko droga do K ronstadu i Petersburga”— były 
słowa jego wyrzeczone na m ityngu w Glasgowie,— i my wierzym że te słowa 
prorocze przeszły ju ż  w wiarę Ludu Angielskiego, bo m y wierzym że Lud 
Angielski nie może zaprzeć w sobie prawd sumienia swego, jako  się nigdy 
nie zaparł w iary w Boga, którego nosi w swem sercu.

“ Ludzie w Polsce, tą  wiarą porówni z Ludem Anglii przejęci, są to 
ludzie Ludu, jest to w Polsce masa Ludu Polskiego, jest to Naród Polski. 
Tejto Polski reprezentacya na tułactwie, D em okracyą zwana, której powier­
n ikam i i pełnomocnikami z woli je j jesteśm y, przynosi wam przez usta 
nasze to zapewnienie, i którego przeto nie waham y się tu  powtórzyć, że 
Polska rozum ie swą dzisiejszą powinność i podjąć ją  gotowa, bez żadnych 
z swojej strony warunków, oprócz tego jednego że ty  Ludu Angielski zro­
zumiesz i pojmiesz swoją powinność, a k tórą j e s t : Wzięcie Polski za swego 
sprzymierzeńca w wojnie obecnej i dopomożenie Polsce do oszczędzenia wa­
szej krw i Angielskiej, ofiarą swej krwi Polskiej. Raz podanej w ten sposób 
prawicy Angielskiej nie zawiedzie dłoń Polska,— a przym ierze to— to nie 
będzie ani on dwuznaczny, a  raczej jedną tylko zdradę znaczący sojusz au- 
stryacki, którym  Polsce za czasów Sobieskiego, odpłaciła Austrya swe zba­
wienie pod W iedniem,— i tak pojęta wojna—to nie będzie bójka, ja k  gdyby 
rozmyślnie dla niezadania wrogowi ciosu stanowczego, gdzieś tam  prowa­
dzona po końcach, lecz to będzie wojna na zabój, raz śmiertelny w samo 
serce wroga, wojna od razu  i po wszystkie wieki zakończona godnym Ludu 
Angielskiego tryum fem . Bez takiej wojny, wszelka inna będzie tylko ig ra ­
szką, drażnieniem północnego niedźwiedzia, okupionem niestety m arno- 
trastwem  niepoliczonych skarbów które nie wracają się łatwo, i rozlewem 
krwi ludzkićj która nie powraca się nigdy.

“ Polska Ludowa, Polska rewolucyjna, Polska żądna politycznego i socyal- 
nego przekształcenia,—już tern samem że chce być taką, zasługuje na sojusz 
Ludu Angielskiego, który jes t ludem cywilizacyi, wolności i postępu. Polska 
w skutku takiego sojuszu powstała i ten sojusz utrzymująca, będzie godnym 
sprzymierzeńcem Anglii,— bo zaiste nie będzie to sojusz ani despotycznej 
i tyranizującej swe ludy a wiarołomnej Austryi,— ani gotowych na każde 
skinienie cara P rus,— ani niepojmujących jeszcze rozwoju demokratycznego 
i socyaluego hord azyatyckich,—ani nareszcie sojusz jakiegoś bezsilnego i 
nic nieznaczącego państewka,— lecz przymierze z dwudziesto-dwu miliono­
wym ludem, na  przestrzeni odwiecznych a szerokich siedzib swoich, właśnie 
od Bałtyku, gdzie K ronstadt i Petersburg, do Czarnego Morza, gdzie Seba­
stopol i' Stambuł, rozsiedlonym,— z ludem Ojczyznę i Wolność nad wszystko
m iłującym, z ludem u  wszystkich narodów i po wszystkie wieki z swój
wierności w przym ierzu słynnym,— z ludem wreszcie walecznym i dla sprawy 
Ludzkości bez granic poświęconym,— i przetoż wszystkie dającym rękojmie 
że przymierze z nim równie będzie zaszczytne, ja k  potężue, stałe i pożyteczne.

“ Ludu Angielski! Jesteś jednym  z tych niestety! nielicznych dzisiaj, ale 
szczęśliwych ludów, któremu woluo wypowiedzieć swą wolę, i którą raz otwar­
cie i stanowczo wypowiedzianą, rząd wypełnić obowiązany; słowoż tedy, 
słowo szczere, otwarte, godne ludu wolnego, a przybędzie ci sprzymierzeniec 
jakiego żaden despotyzm dostarczyć ci nie może. Wszak to słowo twoje, 
to rozkaz twój dla rządu, to prawo twoje najpierwsze i najświętsze, dla k tó­
rego właśnie tyle różnych narodów a zśród nich Polska, tyle krwi przelała, 
i znosi wszystkie męczarnie— knuta, więzień, Sybiru, wygnania,— dla k tó­
rego i na tułactwie związała się w zastęp demokratyczny, który sama swą 
nazwą wypowiada, że niczego nie żąda, jeno aby wola Ludu słuchaną, po­
ważaną i wykonywaną była,—i ażeby tylko m u dozwolonćm było, aby dla 
prawa tego na pierwszym wyłomie powstania narodowego, pierwszy życie 
swoje położył. Szczęśliwszy pod tym względem od wielu ludów Narodzie 
Angielski, rządzco, skoro zechcesz, twej woli podług woli twojej, ty ani poj­
m ujesz może, czem je s t życie narodów bez tego prawa do woli. A jednakże
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j  estze który z pomięrlzy nas, ofiar despotyzmu i prześladowania, coby mógł 
twierdzić, czy bez tego może dopuszczenia opatrznościowega, byłaby Ludzkość 
odrzuciła to szkaradne i egoistyczne starego świata godło : “ Każdy u siebie 
i dla siebie”  dla tej świętej Ludów solidarności, przez którą się dzieje że 
Anglik. Francnz, Włocb, Węgier, Polak, Amerykanin, Rosyanin nawet, bo 
i tam oprócz tej Rosyi Mikołaja, je s t Rosya więzień i m in, podają już  sobie 
dłoń bratnią dla powszechnego wyzwolenia Ludzkością, W tem "kole bra- 
terskiem, Anglia jako wolna, potężna, postępowa, nie może nie dopełnić swej 
powinności, którą je s t:  szczery alians z Ludam i którzy pragną niepodległo­
ści i wolności, a odrzucenie ze wzgardą aliansu rządów, których zadaniem 
niewola i despotyzm,— i to jes t czego po tobie oczekuje Polska, w której 
im ieniu występujemy dzisiaj przed tobą —

L ondyn . 29  L istopada  1854 r.
Ce.iiraLz cy.; Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. 

(podpisano:) B u l e w s k i  L u d w i k ,  W o r c e l l  S t a n i s ł a w , 
Z i e n k o w i c z  L e o n ,  Ź a b i c k i  A n t o n i .

PR ZEM Ó W IEN IE  PR EZY D U JĄ C EG O  I  K OM UNIK AC YE LISTOW E

Przew odniczący m ityngowi, Czl. P arlam en tu  J o s h u a  W a l m s l e y ,  
prezydent^ k lu b u  reform y i przyw odzca stronnictw a radykalnego 
w- Izb ie  N iższej, pow stał wśród wrzawy cisnących sio do sali i n a ­
ciskiem  az ław ki łam iących tłum ów , i po energicznych usiłow a­
niach, przeszło  kw adrans trw ających, zaprow adziw szy spokojność 
i porządek, otworzył posiedzenie przem ową przedstaw iająca  cel 
m ityngu, k tó rą  streszczając  :
. “ Czas juz  jest, zawołał, ażeby przyjaciele wolności dali dowód nareszcie, 
ze me objawienie cząstkowej sympatyi, ale spełnienie woli całego Ludu 
Angielskiego i vv całej je j zupełności m ają na celu. Usiłowania nasze zwró­
cone od dzisiaj być winny ku daniu Polsce wolności stanowienia samej < 
sobie i o swej przyszłości. Inni rozwodzić się będą nad zbro niami zabór-

nań łatwemi marszami sił Cesarstwa prosto z samejże Moskwy, 
lądowy i m orski oficer, który im powiadał: “ Nie zaczepiajcie (

ców i nad bohaterstwem Narodu Polskiego; inni lepiej skreśla jego prze­
szłość, j a  zaprzestanę na wyrażeniu silnej nadziei w lepszą jego" przyszłość.

ządzy zaborów ze strony tych rządów, których sprzymierzeńcami zo- 
wiemy. W iem że wymawiani myśl ludu twierdząc że on patrzy ze zgrozą na to 
tyranstw o i gotów ponieść potrzebne ofiary dla zapewnienia niepodległości 
tak  Polski jak o  Węgier. Nie jestem  stronnikiem  wojny, jeźli nie jes t po­
trzebną i sprawiedliwą; ale taką  jes t dzisiaj wojna. W ielkie są je j ciężary 
i w ielki usczerbek dla handlu i narodowego p rzem ysłu ; ale też wiem że 
wyzsze są cele i dążności nad względy czysto pieniężne. W ierzę iż d óbr 
i honor narodu są zaleźneuii od wojny. Nie toezy się ona o spór międzv 
Rossyą a Turcyą, ani da się przez dyplomacyę rozstrzygnąć, ale je s t walką 
między najazdem  a zaprzeczeniem najazdu, między despotyzmem a wol­
nością. Rossya która z sprzym ierzeń am i swymi ujarzm iła Włochy i W ę°ry 
a  z map narodów w ykreśliła Polskę, dziś żąda za opanowaniem Turcvi 
zalać barbarzyńcam i Zachodnią Europę. Przeszłość jej wskazuje co sobie 
na przyszłość po zajęciu Carogrodu zamierza. O przym ierzu z Austryą nie 
powiem nic; szczęśliwym, jeśli nie skończy się na pobiciu i hańbie. Bez 
względu nawet na sprawiedliwość, przekonany jestem  że interesem jest 
Francyt i Anglii sprawę niepodległości polskiej za swoją ogłosić. Jest to 
wolą i Życzeniem ludu k raju  naszego. Im  prędzej zwrócimy nasze usiłowania 
ku rzeczywistemu celowi wojny, tym  prędzej położymy koniec polityce 
najazdu i tyranii i zabezpieczymy trwały pokój.”

Odczytano następnie różne kom unikacye listow ne, wspom niane 
w powyżej przytoczonem  ogólnśm  spraw ozdaniu, a k tó ry ch  nie 
m ogąc podawać tu  w szczegółach, ograniczam y się w yjątk iem  
z lis tu  Jen era ła  T . P erronet Thom pson  do C entraliz acyi T . D . P .:

“ Du. 31. u r. byłem podobno pierwszym z tych, co n  izwi-kietn swem stwier­
dzili zdaute “ Zdrada je s t w Gabinecie.” Kto chce, może to znaleść w Mornino 
Advertiser z 3. Kwietnia. Bezpośrednią przyczyną było przytrzymanie sił 
Angielskich w Malcie 2. Marca, aby pozwolić Moskalom przekroczyć 
Dunaj 23. Związek tych dwóch rzeczy tak  wyraźny, ja k  pomiędzy zmocze­
niem prochu na panewce a niewypaleniem.

“ Cały ciąg nastęnnych wypadków stwierdził sąd poprzedni. Gdyby złożono 
komisyę z Kossyjskich ludzi stanu dla obmyślenia najdogodniejszych in te­
resom Cara środków, mając wszakże na względzie gwałtowne wymagalności 
publicznej opinii za m elądz jaką  wojną, nic bardziej służącego interesom 
Cara me dałoby się wymysł c.

“ Taka komisya byłaby z pewnością poradziła aby ż dnego nie uczyniono 
odezwania się do politycznych uczuć Kontynentu; aby s i ł y  podane do Turcvi 
wylądowano w punkcie którego największe oddalenie od teatru wojny cyrklem 
dałoby się dowieść; aby Sylistryi odmówiono pomocy z powodu prostej 
obawy nieobrażenia przez to nietylko Austryi, ale samego M i k o ł a j u ;  aby 
rak najwcześniej uwiadomiauo nieprzyjaciela o wszelkim swoim zamiarze; 
aby w niczem nie korzystano z przygotowań od nieprzyjaciela wsześniejszych 
i dogodnej pory roku ; aby dziennikarstwo doradzało zwłokę dopóki t v i k o  
zwłoka możebna, a później odkryło potrzebę zmienienia prawowitego "celu 
wojny (którym było dowiedzenie że wysoka polieya Europy nie dozwoli bez 
oporu zagarnięcia prowmcyi sąsiednich) na wojnę najazdu na Państwo f i o s y j -  
akie, rzucając wojska na punkt przedstawiający najwięcej łatwości do zwalenia 
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Wszelki 
zaczepiajcie Cesarstwa 

ze strony w której najmniej możecie zyskać a najwięcej stracić, i gdzie prze­
rzucacie na korzyść nieprzyjaciela całe uczucie we wszystkich krajach obu­
dzone przeciw najazdowi obcemu”  był wyśmianym i odepchniętym. Duch 
szaleństwa ogarnął publiczność Brytońską, wojna stuła się rozkoszną nowością, 
wojskowi nie odmawiali żadnej posługi jakiej od nich żądano, a n ik t wszakże 
wojskowych nie pociąga do odpowiedzialności za to co je s t wyraźnie dziełem 
ludzi we frakach po ich gabinetach. Jakikolwiek będzie wypadek bezpośredni 
walki, gdyby podobnem było podnieść zasłonę przyszłości, Zachodnie Mocar­
stwa przeznaczone są przedstawić najokropniejszy przykład w dziejach ludz­
kich, co to je s t powierzyć kierunek wojny przyjaciołom wroga.

“ Z tego wszystkiego cóż może wyniknąć dla Polski i uciśnionych naro­
dowości? Oto najprawdopodobniej to, że cokolwiek się stanie, tedy ów 
ogromny wzrost w p ły w u  i u r o k u  Rossyi rzucono na szalę. Oczywista 
je s t że sprzym ierzeni niewinnymi byli ja k  dzieci jakiejkolwiek znajomości 
rzeczywistej je j siły. Z tego może Rossya ze swojej strony utworzyć sobie 
przesadzone wyobrażenie własnej potęgi i popełnić błędy. Między możli- 
wemi następstwami może być zamach państw despotycznych na pozbycie się 
od razu liberalnej zasady w Europie, a  skutkiem  tego znowu pochwycenie 
za broń, k tórą tak usilnie starano się na bok odłożyć. Przez powodzenie 
więc właśnie waszych nieprzyjaciół, widoki Polski mogą się rozjaśnić. 
Nie mam potrzeby dalszych następstw  rozwijać.

Jestem , Panowie, wasz prawdziwie szczery przyjaciel,
E dit Vale, Blaekheath T -  P e r r o n e t  T h o m p s o n ,

16. Listopada 1254. r. Jenerał wojsk angielskich.

L ist J ó ze fa  M a zz in ie g o  do Centralizacyi T. D . P . :
Moi przyjaciele!

“ Macie obcho izić 24tą rocznicę waszego pięknego powstania. Pozwólcież 
m i, jednem u z najdawniejszych przyjaciół Polski, przesłać wam k ilka— 
sm utnych a  niezwątpiałych— słów na ręce przewodniczącego wam dzisiaj 
dla was, i połączyć się z wami z daleka, i powitać, wraz z wieloma którzy, 
spodziewam się, na zgromadzenie wrasze przybędą, wasze nadzieje, wasze 
usiłowania, i nadewszystko waszą wytrwałość.

“ Sm utne, powiedziałem, a nie zwątpiałe. Sm utne, bo gdyby był choć 
jeden człowiek stanu, albo choć jeden mąż praw d/iw ie poświęcony szlache­
tnym  celom w radach rządowych Angli i Francyi, moglibyście byli, dum ni 
świadomością dokonanego wielkiego Europejskiego czynu, obchodzić tę 
24tą rocznicę w W arszawie; sm utne, bo rok  znowu upłynął, a wasze siły, 
które byłyby mogły walczyć i zwyciężać dla dobra wszystkich, pozostawione 
dotąd, w skutek niedołężnej i mylnej polityki, marnowaniu się bolesnemu 
na wygnaniu i w nędzy; sm utne, bo widzę wojnę, która byłaby mogła być, 
a w uczuciu Ludu Angielskiego b y ła , świętą wojną Praw a i Europejskiej 
Wolności przeciw sile brutalskiej i nieodpowiedzialnej tyranii, sprowadzoną 
przez drżących, bezmyślnych rządzeń w, do rozm iarów nieszlachetnej szer­
mierki o chwilowe a miejscowe zyski, takie właśnie jak ie  byłyby mogły spo­
wodować wojnę przed Westfa skim trak ta tem ; bo słyszę, wskróź kontynentu 
całego, użalania milionów( którzy witali rozwinięcie Brytońskiej chorągwi 
jak o  tęczę nadziei wśród burzy, dziś w zawiedzeniu się swojem zw ątpiałych 
i przelękłych aby zwycięztwo nie doprowadziło jeno do stwierdzenia E uro ­
pejskiego despotyzm u; bo czytam q tysiącach i tysiącach dzielnych a mło­
dych synów drugiej mojej ojczyzny Anglii, po bohatersku padających na 
Krym skich polach, a wiem że po bohaterskuby zwyciężali, gdyby nie owo 
długo pieszczone, niewykonalne, a choćby było wykonalnem, równie zgu­
bne marzenie, które gubi Brytoński dwór a  w strzym uje postęp Brytońskiego 
N arodu: A ustryackie przym ierze. Nie— zwątpiałe, bo ufam w coś, co jes t 
wyższem nad wszelkie ciasne, ateistyczne, drobne kombinacye dworów, 
w niewstrzymany potok wydarzeń, w powolnie lecz stale rosnący zdrowy 
sąd Angielskiego Ludu, w Boga i w nas samych.

Nie zapominajcie o tem , przyjaciele moi, w agitacyi k tórą usiłujecie 
urządzić, że jeśli wy, jedyni naturalni sprzym ierzeńcy Anglii w wojnie z Ro- 
syą, dotąd jesteście nie wspomożeni, i nie wspomagający, żałobnie obchodzący 
przeszłe życie wasze zamiast tworzenia nowego, to jedynie dlatego że część 
Polski—Galicya, jest austryacką prow incyą; jeżeli Anglia teraz powołuje 
w pomoc wszystkie swe siły, natęża wszystkie śc:ęgna na wyprawienie w pole 
nowych posiłków', zaniedbując tymczasem stanowczą pomoc potężnego 
wojska, wojska Ludu Polskiego, uczepionego na flanku nieprzyjaciela i go­
towego odpowiedzieć w’ezw’aniu Anglii, to dlatego jedynie że podobało się 
Angielskiemu gabinetowi nadskakiwać zawsze zdradzieckiemu mocarstwu 
i przyrzec Austryi że nie utraci słusznie co zdobyła zbrodnią.

“ Niech to będzie waszem hasłem. Rozproszcie m arzenia. Spędźc e zmorę 
z szlachetnego Anglii serca. Jestto  jedyny  sposób w jak i wypłacić się m o­
żecie za gościnność Anglii. Albowiem Anglii honor i prz znaczenia dziś 
są na szwank narażone i dopóty zabezpieczenia nie znajdą dopóki ta  czarna 
plama, żądzy przym ierza ze zbrodnią i kłamstwem, tkw i na  je j pięknej 
chorągwi. Prawdę wypowiadajcie śmiało. Jeżeli Anglicy nie ockną się na 

ią dopóki nailepsi z nich konają, nie ockną się nigdy. Przytaczajcie fakta. 
Oblite są i niezaprzeczone. Potrzebujecie do tego zebrać tylko wypadki 
obecnej wyprawy.

‘‘Jeżeli zwycięskie wojsko Tureckie w naddunajskich krainach zmuszone 
było zatrzym ać się, a spocząć dano pobitem u, upadłem u na duchu wrogowi, 
jeżeli sprzymierzeńcy wstrzymali się tak  długo od wystąpienia na pole czyn­
nego boju,—jeżeli wralnego ciosu nio zadano, gdy Rosya, ufając w dyplo­
macyę i w stronnictwa pokoju wyraźnie nie był i przygotowaną do odparcia

Rok X V II.
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go,—jeżeli. wszystkim najlepszym W ęgierskim , W łoskim, Niemieckim ofi­
cerom  odmówiono służby w turecko-europejskiem  wojsku,—jeżeli pol­
skiego nie zawiązano legionn,—jeżeli na  wyprawę Krym ską namyślono się 
tak  późno i w tak  nieprzyjazną porę roku, to w skutek austryackiej intrygi, 
spodziewanego austryackiego przym ierzał Jeżeli— dziwno przyznać!—re­
zerwy, dziś wymaganej, nie przygotowano zawczasu, to w skutek pieszczo­
tliwie karmionego złudzenia czynnego spółdziałania Austryi. Jeżeli dziś 
Omer Pasza nie posuwa się naprzód i nie dokonywa jedynego ruchu który 
mógłby wojsko najezdnicze wybawić, to dlatego że nie m a wodza coby mógł 
iść naprzód, zostawując siły wojskowe o niewiadomych sobie zam iarach, na 
swym boku i tyłach. W ojna, teraz na Wschodzie toczona, przedstawia 
podwójny niepojęty fakt— arm ii jednej gotowej do działania na flanku nie- 
przyjaeiela, a niespożytecznionej; i arm ii drugiej postawionej w możności, 
przez stanowisko jakie pozwolono je j zająć przed oświadczeniem swoich za­
miarów, przecięcie dowolnie komunikacyi siłom sprzymierzonym.

“ T ak je s t;  przez zajęcie księstw : ten jedyny skutek tylu nieprzezornych 
i tchórzliwych ustępstw, Austrya została teraz panią przeznaczeń kam panii. 
A dla zyskania tego skutku, ziarna drugiej dodatkowej wojny— bo Austrya 
nigdy nie wypuszcza tego co raz w ręce swe schwyci—rządzący Anglią po­
zwolili wojnie utracić wszystko co j ą  czyniło sprawiedliwą i świętą w obec 
Boga i Ludzi, zasadę na chorągwi je j wypisaną, wzniosły boski zam iar, spół- 
czucie wszystkich Narodów, pewność długiego pokoju po zakończeniu 
walki, ostatnią pociechę d la um ierających w świadomości że zgon ich jest 
szlachetnem męczeństwem dla trwałego postępu rodzaju Ludzkiego za po­
średnictwem Anglii. Osamotniają kraj swój własny. N a szwank narażają 
powodzenia wojny.

“ To trwać nie może. Oby zebranie wasze pierwszym było krokiem  ku 
jaśniejszem u widzeniu położenia rzeczy. Wypadki wkrótce dokonają reszty.

Wasz w myśli i w czynie 
25 Listopada 1854 r. J ó z e f  M a z z i n i .

MOWA P . J .  TAYLORA I REZOLUCYA ZGROMADZENIA.

“ W edle program u który nam  prezydujący odczytał a  to świetne zg rom a­
dzeni^ przyjęło, przedstawionem być m a do uchwalenia przez was postano­
wienie, mocą którego to zgromadzenie, a mianowicie angielska część jego, 
zobowiąże się do uznania prawd i obowiązków wyrażonych i objętych 
w odezwie Centralizacyi Tow. Dem. Pol. k tórą właśnie wam odczytano. 
Polecono m i postanowienie to wam przedłożyć, i to za zezwoleniem waszein 
uczynię po udzieleniu wam k ilku  przedwstępnych uwag. Lubo dawno to 
ju ż  odkąd po raz pierwszy m iałem  zaszczyt obecnym być na tych obchodach 
ostatniej wielkiej walki narodu Polskiego o swoją wolność, na tych świętych 
uroczystościach, śmiało powiedzieć mogę— bo czyż nie są świętemi owe 
zebrania nad grobowcem całego narodu?— nie mogę sobie jasno przypomnieć 
aby zgadzało się z zwyczajami naszemi do tego stopnia zangliczać je  aby 
mieć na nich angielskie postanowienie przez Anglika wniesionem; ale sądzę 
że wraz ze m ną uznacie iż w okolicznościach wśród których zgromadziliśmy 
się w tym roku znajdują się szczególne względy zupełnie usprawiedliwiające 
nas w tern, choćby to sprzeciwiło się dawniej zachowanym zwyczajom. 
D otąd na tych rocznicowych zgromadzeniach zmuszeni byliśmy więcej zaj­
mować się przeszłością, aniżeli przyszłością Praw da to że zgarniając razem, 
jeżeli tak  mi wyrazić się godzi, dogorywające głównie ogniska, nie byliśmy 
bez nadziei dochowania tego świętego ognia, który m iał kiedyś buchnąć 
z odmłodniaią mocą, ale te nadzieje nie przybierały praktycznego ksz ta łtu ; 
karm ione były jak o  ideał w sercach tych tylko, które ożywiała silna wiara 
w ostateczne zwycięztwo praw a i sprawiedliwości. Ale dziś oto, wszystko się 
zmieniło : ku przyszłości to każde zwróconem jest oko. W skrzeszenie Polski 
nie je s t dzisiaj połyskujące r. lub dalekie in m arzeniem —nie jest odwoływa­
niem  się tylko do prawa opartego na  spółczuciu z uciśnionymi i na zam i­
łow aniu wolności w jćj oderwauem znaczeniu ; jest ono dziś wymagalnością 
polityki Angielskiej, bezpieczeństwa i pokoju europejskiego; nie jes t z naszej 
strony tam e.n  zaofiarowaniem płonnego spółczucia—z własnej potrzeby to 
naszej wołamy o prawa Bolski. Żądamy pomocy i przym ierza Polskiego 
narodu w zam ian za spełnienie obowiązku naszego uznania iż w mocy jego 
jes t nam  je  udzielić. 1 ale ! wróg Polski naszym jest wrogiem, a ta  nieprzy- 
jaźń  nie ogranicza się więcej na dyplomatycznyyh notach i gołosłownych 
pro testae V ach, ale na łanach namiotami okrytych. Zachód a Wschód, postę­
powiec a wstecznik, W nose a Kozaczyzna, m ają do stoczenia swą olbrzy­
mów walkę. Żądam y skrzeszeuia Polski, bo w wojnie jesteśm y z Rossyą, 
a Polska, jest ti> najsła sza Rossy] strona. Patrzcie na m apę Europy i palec 
połóżcie na  W arszawie ; tam  je s t rak  toczący Rossy i potęgę. Dobrze o tern 
wie Rossy a , , gdyż tam  zgrom adza swe hordy ilekroć wojna zagraża jej 
granicom. Żądam y więc wskrzeszenia Polski, na zasadzie strategii woj­
sko wćj tak  prostej że ją  najprostszy cywilny rozum  e. Żądamy wskrzeszenia 
PoL k i, bo tam , na środku wojennego obszaru, je s t naród wojowniczy, 
ludność dwudz esto milijonowa pałająca szlachetną ządzą dobycia raz jeszcze 
ojczyzny swej szczerbca. Tam, na  ićm m ię scu, jes t naród ochotn ków ; 
a nam  braknie juz  nowych krociów do posłania ich w pomoc wojsku naszemu 
na W schodzie. Żądamy wskrzeszenia Polski, bo w tern wskrzeszeniu wi­
dzim y rozwiązanie trudności nierozwiązalnych iimczej na  przyszłość; al o- 
wiem gdy K rym  padnie—jeźli padnie istotnie— w czyichże to rękach będzie 
bezpiecznym od hossy i ? Jakżeż mogą Księstwa mieć zabezpieczoną swą 
niepodległość, gdy j ą  odzyskają ? A ja k  Serbija i inne państwa ? Polska raz 
wyzwolona, nie będzie o to się p y tać ; samo jć j życie zabija wszystkie te 
olbrzym ie obawy. Nareszcie, i tak  właśnie ja k  od dawien dawna żądamy 
wskrzeszenia Polski— gdyż jako  je s t Bóg na  niebie, tak  powinna byc sp ra ­

wiedliwość na ziemi— żądamy wskrzeszenia Polski jako  Anglicy i dla 
Europy. Zgromadziiiśmy się tu  jak o  Anglicy, nie zaś jako  ludzie pewnej 
klasy, sekty, stronnictwa lub zdania. Nie jestesm y tu  jako  Demokraci albo 
Torysi, Radykaliści lub Socyaliści. Jesteśm y tu , powtarzam raz jeszcze, 
jak o  Anglicy. Szczycę się myśląc że myśląca Auglija^ wierną jest samej 
sobie— że niema Torysa, jakkolw iek zagorzałego, coby życzył sobie widzieć 
spółziomków zniżonych do trupiego poziomu poddanych rossyjskich— że 
niema republikanina jakkolw iek czerwonego coby się wahał rękę do pługa 
przyłożyć, zarówno niemal ochoczo czy żniwo niepodległości przybierze 
postać rzeczypospolitej czy też m onarchii. Nie wiem w jak im  stosunku do 
reszty są w tłum ach które nas otaczają podzielający zdania Torysów, ale to 
wiem, że czyli spojrzymy na codzienne, czy tygodniowe dzienniki, czyli też 
na miesięczne i kwartałowe przeglądy, lub posłuchamy rnów ogłaszanych 
przez torysowskie stronnictwo, znajdujem y w nich uczucia najszlachetniejsze, 
zdania najśmielej wypowiedziane o kwestyi Polskiej, i wtedy nawet właśnie 
gdy o domowej polityce najm niej prawdopodobnie byłoby zgody z widokami 
największej zpomiędzy nas części. A z drugiej strony, któżby to pomyślał
0 klasie lub stronnictwie gdy czyta o dzielnych popisach ziomków naszych 
na K rym ie ? Gdy czytamy o czynach tak  szlachetnych że sama myśl o nich 
przyśpiesza bicie serca i żyłom drgać ort podziwienia każe, o czynach nie- 
przewyższonych w żadnej sprawne, żadnym k raju  i żadnym czasie; gdy 
czytamy o czynie jak im  bohaterskiej śmiałości, i któżto dba wtedy czyli to 
m agnat lub plebęjusz był bohaterem  ? k to pyta czyli ród swój wywodzi od 
starego Normandzkiego rycerstwa lub z krzepkiej krwi Saksońskiego pa­
robka? N ie; Anglija chlubi się wielkiemi czynami szlachetnych naszych 
tych ziomków i wielbi je — Anglija łzy roni nad tym i co padają i przysiądz 
powinna że o ile to w mocy je j jest, szlachetna krew ta  nie będzie przelaną 
na próżno. Ale na czemże, zapytacie, zależy nasza trudno ć?— Jeżeli wszy­
stko tak  proste—jeżeli takiem i są Anglii uczucia—-jeżeli Anglija jest w w'ojnie 
z Rossyą, jakżeż może się wahać uderzyć ją  w samo serce ? Oto, bo Rossya 
nie jedynym  je s t wrogiem, na którego Anglija zważać m usi i między Polską 
a je j wskrzeszeniem, równie ja k  między Węgrami a ich niepodległością
1 W łochami a  ich jednością i wolnością, staje zdradziecka gadzina H absbur­
skiego rodu, gdyż Austrya czuwa nad łupem swym z Polski rozboju— Galicyą; 
ów ród węży, który przeciw nam  by się zwrócił gdyby śmiał, bo lęka się 
i nienawrtdzi Zachodnią oświatę i postęp ; który, w braku togo, oświadczyłby 
się za nam i gdyby śm iał ściągnąć na siebie gniew swego brata  i pana, Cara 
Kozaczyzny ; a który, w braku obojga, przycupnął na  manowcu pośrednim 
tak  właściwym dla jego  tradycyjnego zdradziectwa i fałszu zawarł się 
w czcze] neutralności, mocą której robiąc obu stronom hojne obietnice, nic 
jaw nie na korzyść żadnej nie spełni, ale skrycie wszystko czyni co śmie i co 
może ku  pomocy i wzmocnieniu potęgi Rossyjskiej, ku skrzyżowaniu, zwle­
kaniu i uszkodzeniu naszej. Za czyjąż to sprawą, jeżeli nie Austryi, najszla­
chetniejsi Anglii synowie legną pad Sebastopolem pomordowani pod nawałem 
hord dziczy moskiewskiej ? Tak jest, więcej ona złego wyrządziła naszej 
sprawie, może, niżeli byłaby mogła usłużyć je j gdyby tego uczciwie nawet 
zachciała. Przez A ustryacką intrygę to odmawiają zdolnych dowódzców 
tureckim  zastępom—przez wpływy Austryi pomoc Polski dla nas stracona—  
przez zdradę Austryi wstzymanym Omer Pasza od wkroczenia do Bessarabii 
— i pod płonnym pozorem austryackiej neutralności dozwolono Austryi zająć 
nieszczęśliwe Księstwa i stanąć wałem pomiędzy zwycięzkimi Turkam i 
i Moskalami pobitymi. A to wszystko dla czego? Zkąd takie zaślepienie 
szkaradne? Oto przez przeklęte w idmo austryackiego przym ierza. W m ó­
wiono w ludzi bojaźń Austryi i nauczono powtarzać . “ Dość nam zaiste na 
walczeniu z Rossyą, chcecież naprowadzić drugie jeszcze potężne mocarstwo 
na nasze flanki?” — Potęga Austryi, zaprawdę ! Potęgą je j je s t nasza słabość, 
nasze obawy. Austrya silną! T ak— silną jak  dumek karciany podczas pół­
nocnej zawiei—silną jak  owe niegdyś m ury, na pozór silne i wieczno-trwałe, 
ale które w gruzy się rozsypały na trąby jedno zadęcie. Niechże zadinie ta 
trąba— a ju ż  zdaje mi się słyszyć pierwszą jej słabą przygrywkę—trąba  co to 
głosi ocknienie uczucia prawa i zamiłowania sprawiedliwości w narodzie 
Wielkiej Brytanii— a m ury Austryi tak  w prochu legną ja k  m ury starego 
Jeiicho . Austrya liczne m a wojska, zaiste, wojska pół m ilijona Żołnierzy 
liczące, tak  mówią— a zkądźe, to pytam , żołnierze ci przychodzą ? Z Węgier, 
z W łoch, z Polski— ludzie zpomiędzy których wiele ju ż  kiedyś walczyło 
o wolność; ludzie brzydzący się barwą w k tó rą  są p rzyodziani; ludzie, 
którzy zaiste na komendę swych dowódców dobędą pałasza, nastawią lancę, 
nabiją działo, ale może wym ierzą je  w stronę jak ie j nie przew idziała władza 
nim i rządząca. Ze względu zdrowej polityki to potępiam austryackie przy­
mierze. Ale muszę o krok jeden naprzód postąpić poza ten obręb praw do­
podobnych następstw. W ierzę bowiem że są pory przesilenia w dziejach 
narodów— chwile w których byt państw zdaje się zawieszony na nici paję­
czej— w których atmosfera m oralna przepełniona elektrycznym niby płynem, 
a  myśl, gdyby elektryczna iskra, strzela ze słupa w słup, z narodu w naród. 
Stronnice dziejów nie jedną  taką przechowują nam porę— a wierzę że jedną 
z nich jes t dzisiejsza—gdy ciasne rachuby polityki ustąpić muszą przed 
natchnieniem  szlachetnego popędu— gdy w krytycznych rozpatryw aniach się 
znajdujemy nie siłę lecz słabość. Wierzę że dziś zwątpiałe dociekania co też 
ten Cesarz albo ów K ról pomyśli lub  powie— w jaki sposób stary ów dyplo­
m ata potrzęsie swą głową, lub ja k  też groźne zetknięcie koteryi tej z owem 
kółkiem wpłynie na położenie nasze— że wszystkie te i podobne im drobnostki 
są nam dowodem i sprawcam i słabości, nie siły. O ! abyśmy to na dzisiejszą 
chwilę pozbyć się mogli przebiegłych dyplomatów a  znaleść męża do 
przywodzenia nam —jakiego Miltona lub Kromwella naprzykład— męża, 
któryby, nie z dziecinnym pośpiechem, ale z powrolną a straszną rozwagą, 
dobył Anglii miecza, rozw inął sławną je j chorągiew"na wiatr, i w kilku a
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groźnych słowach, obwołał je j sprawę—sprawiedliwością dla ludu, wolnością 
d la Europy. J a  wierzę— na stronę odłożywszy poezyę i uczuciowość, gdyż 
one nie moją są rzeczą— ja wierzę iż taki to mąż zatknąłby zwycięzko tę 
chorągiew prze iw światu uzbrojonemu. Słyszeliście odczytany wam list 
od Jenerała I hompsona—szlachetny to starzec— dziarski to stary pułkownik 
— wszakże jak o  pułkownik Thompson, tak  długo awansu oczekujący, naj- 
lepiej pono wam znany— a niem a zdaje mi się, człowieka w tym  kraju, 
któregobym tyle poważał ile tego dzielnego weterana; a powiem wam, 
mimochodem, że gdybym był wyborcą Marylebońskim, wiedziałbym dobrze 
za kim glos mój zapisać. Stracili oni jednego szlachetnego męża, czyżby 
się nie mogli obejrzyć gdzieby drugieg > łatwo znaleźli?—Ale, wracając do 
tego com m iał wam powiedzieć słyszeliście list jego, w którym  jasno wyraża 
że widzi zdradę w obozie, czyli raczej w M inisteryum ; rozmyślne poświę­
cenie interesu Anglii, którego jedyną właściwą zapłatą: o d d a n ie  p o d  są d . 
Napróżno byłoby taić że zdanie to zyskuje coraz więcej wiary dzień za dniem, 
i tydzień za tygodniem. Ci którzy je  naprzód odpychali ze wzgardą słabieją 
w odpychaniu, lub zaprzestali odpychać. Co do mnie, przyznam , nie wierzę 
dotąd w zdradę. W zdragam  się na myśl aby Anglicy i ludzie stanu mogli tak 
dalece puścić w niepamięć podania k raju  swojego lub stracić wszelkie uczucie 
honoru, iżby dobrowolnie zdradzili interes naszej ojczyzny; ale nie mogę 
przed wami zataić że sądzę iż próbą ich uczciwości musi być bliska i nie­
zwłoczna przyszłość. Popełnili błędy— i wielkie, okropne b łędy; błędy 
ledwo do przebaczenia. Po co nam do Sebastopula? Polska powinna była 
byc celem ; po pchnięciu w samo serce krew nie mogłaby z niego nie potoczyć 
się, az do kończyny Krymskiej-; pień byłby był wkoło osiekany z kory, a Seba­
stopol byłby był odpadł, ja k  zgniłka z uschłej gałęzi. Albo też, pozwólmy 
nawet na ten krok jeden , cóż usprawiedliwić zdoła dozwolenie austryackiej 
dywersyi na korzyść koncentracyi rossyjskiego wojska? Jednakże na przy­
szłość zwróćmy naszą uwagę. W olelibyśmy raczej—o! i jakżebyśm y woleli, 
aby rząd nasz dał się uwieść starym  dyplomacyi podaniom, przesądom 
zużytych politycznych systemów, obawą że mógłby nie być przez zdanie 
powszechne popartym  w śmielszćm działaniu, ezemkolwiekbądź raczej niż 
zdradzieckiemu zamiary. Ale czas wahań a i wymówek przem inął; obecne 
czyny własne niechże ich osądzą Nie powiodło się wojsku naszemu pod 
feebastopolem; oblężenie zdaje się być zatrzym anem , a bezpieczeństwo dla 
wojsk naszych na leżach zimowych jes t wszystkiem co zdobyć dziś usiłują. 
Jakież to imię, jeno zdrajcy, należy się tem u któryby wojsku naszemu dał 
marnieć i zaginąć? Mogli sądzić że Sebastopol padnie przed niespodzianym 
natarciem  i że Rossy ę skłonią przestrachem  do zawarcia pokoju bez zawe­
zwania ludu do walki o wolność czego się tak  rządcy nasi lękają. Ależ to

a oddanie Ministrów pod sąd. Przestrzegam  ich o jej bliskości. Powie­
działem, i szczerze, iż w zdradę ich nie wiyrzę— ale ostrzegam ich o tej 
okropnej chwili gdy Angiija uzna powód do obawy iż skarby jej są trw o­
nione, a co gorsza, nierównie gorsza, krew je j przelaną napróżno—ostrzegam 
ich przed straszną chwilą gdy ojcowie, m atki, wdowy i dzieci dowiedzą się 
że szlachetni ich polegli nie padli, ja k  oni dum nie sądzili, męczennikami 
sprawcy ojczystej, otiarą wolności świata, ale ofiarą poświęconą przez rząd 
zdradziecki na ołtarzu tchórzliwej i zbrodniczej dyplomacyi. Gdyby do 
tego przyszło—a u f an Bogu że nadzieje moje iż przyjść do niego nie może 
nigdy zawiedzionemi nie będą— wtedy nie ja  pożałuję głowy potę Jeńców ; 
na wszelki przypadek precz porwani będą z pola polityki angielskiej jak b y  
wichrem publicznej pogardy i stracą stronnicę swą w dziejach lub na tej 
najczarniejszej ze wszystkich pozostaną gdzie spisane zdrajców imiona. 
Nie, nie, to być nie m oże: ale aby się nauczyli od obecnego zgromadzenia, 
i od innych także— gdyż ta  rocznica nie tu  tylko jes t dziś obchodzoną, 
— oby się rząd nasz nauczył od nich że nie może na nutę zbyt wysoką 
nastroić za wezwań do patryotyzm u i zapału swych ziomków— że może 
zam iary wymierzyć ku najwyższemu szczytowi narodowego honoru i praw 
narodowych, a co do jednego wszyscy za nim  zdążymy.

Oto jes t przedstawione wam postanowienie :
“ Iż zgromadzenie to, sądząc że koniecznćm jes t dla wolności i pokoju 

“ Europy aby zaborom Rossyi stawiono skuteczny opór, pochwala obecną 
“ wojnę jak o  sprawiedliwą i potrzebną, i uroczyście oświadcza sw*e przeko­
n a n ie  że cel ten nie inaczej osiągniętym być może jeno przez szczere i śmiałe 
“ uznanie ze strony Państw  Zachodnich Polskiej niepodległości, bez której 
“ niebezpieczeństwo haniebnego kierunku wojny jest groźnem a zakoń­
c z e n ie m  jej będzie klęska— ogromne skarby strwonioneini będą napróżno, 
“ nieporównany heroizm ziomków naszych i naszych sprzymierzeńców zm ar­
n o w a n y m , a życie ich poświęceniem nie jak o  męczenników wolności ale 
“jak o  ofiar przewrotnej dyplom acyi.”

Postanow ienie to poparte p rzez  P rofesora  N e w m a n , przyje tem  
zostało przez zgrom adzenie jednom yślnie. 

M OW A KOSZUTA. 

K o s z u t , pow itany trzykro tnem i długiem i oklaskam i, zaczał od 
złożenia hołdu przy jaźn i, pam ięci zm arłego L orda S tuarta .

“ Pryw atne nieszczęścia, mówił on, znieść umiem i dumnie wznosić ra ­
m iona obciążone rozlicznych żałości brzemieniem, ale patrzeć na Ludzkość 
cierpiącą pozbawioną najlepszego przyjaciela swojego, jes t zbyt nawet bo- 
lesnem dla mnie. Jakież muszą być moje uczucia na widok tycb niezm or­

dowanych wysileń w usługach potyranej wolności, i owego szczególnego i 
wytrwałego poświęcenia dla sprawy polskiej, przez cały długi przeciąg po- 
m roku, jak i ludzie bezprawia i małej wiary rzucili na sam ą nazwę tego 
nieszczęściami j^rzywalonego kraju? Długiemi laty uświęcone prywatne 
uczucia, mog y niekiedy skłonić go (S tu a rta ) do zbytniego uosobienia w lu ­
dziach sprawy, która, aby się rozwinęła swobodnie, nie może narodow i 
dozwolić dać się pochłonąć w stronnictwie,— ale zawsze działał on w wierze 
najlepszej że służy dobrze ukochanej swej Polsce, i to przynajm niej pewna, 
że Polska i uciśniona Ludzkość nie mogły mieć przyjaciela bardziej sprawie 
ich poświęconego. Pokoj więc jego popiołom i cześć jego  pam ięci!,

“ A teraz do rzeczy dnia dzisiejszego.
P o lska  a W ojna.

“ W szystkich nas tu  obecnych porusza uroczystość dzisiejsza zgodnem 
uczuciem ; wszyscy równego chcemy udziału w spłaceniu hołdu uwielbienia 
naszego dia pamięci szlachetnego wysilenia narodowej cnoty, którąśm y się 
zeszli obchodzić; i wszyscyśmy połączeni w życzeniu zupełnego i do-kona- 
łego przywrócenia Polski, takiej jak iej sprawiedliwość wymaga, jakiej n ie­
przedawnione narodowe prawa je j żądają, na ja k ą  okropne i długie cierpie­
nia je j zasługują, a jak itj potrzebuje bezpieczeństwo Europy. Wszakże 
labo wszyscy rościmy prawo do równego w tych uczuciach udziału, nieje- 
dnakim  przecie jes t sposób w jak i ten udział nasz w uroczystości dzisiejszej 
bierzemy Odkąd na grzmienie dział z pod Sebastopola nie przestaje od­
powiadać echo żałośnego jęk u  tysiąca domowych zagród w Wielkiej B ry­
tanii, jestże choć jedno  serce wzdłuż i wszerz wysp waszych, którego tajniki 
nie drzą zapytaniem czyli polityka kierująca tą  wojną je s t teź polityką 
m ądrą; czyli ci sławni polegli, których podziwia świat a  Wielka Brytania 
opłakuje, padli krwawą ofiarą smutnej konieczności, albo li też pastwą nie­
dbale na pożarcie rzuconą błędom władzodzierźeów waszych? Możeż-li stara 
m atka, dum na wczoraj jeszcze w swej macierzyńskiej radości, bezdzietna 
dziś już— moźeż pozbawion ojciec sierota, bez podpory ;ak nadłam ana trzci­
na— możeż wdowa, pozostawiona opiece publicznego miłosierdzia (a takich 
już  jest 11,000)— możeż naród, osierocony stratą  najwaleczniejszych i na j­
lepszych swych synów, pocieszyć się słowami, które wymówił Paweł Em ili- 
ju sz  gdy prosto z pogrzebu obu swych synów wjeżdżał w tryumfie na K api- 
tolską wyżynę? Czyż mogą oni zawołać, “ Czuję się po domowej zagr dy 
zburzeniu pocieszonym pomyślnością Rzeczypospolitej?” Jestże chociażby 
jeden wszerz i wzdłuż waszych wysp w którego piersiach nie odezwało się 
zapytanie, czyli też lepszego nie m a sposobu pokierowania lą wojną? spo­
sobu zapewniającego skutek pomyślny, obfitszego w owoce, wymagającego 
ofiar mniej okropnych i licznych? O ! tak ; zapytanie to jes t w ustaeh wszyst­
kich, nurtu je , gdyby głos wewnętrzny sumienia, piersi wszystkich, a  gdzie­
kolwiek się odezwało, ezyjekolwiek poruszyło wnętrzności, blade widmo 
zamordowanej Polski musiało przed oczami wam stanąć, a słowa które o 
tern przed Narodem Brytońskim wyrzekłem, musiały wmieść niepokój 
w głąb sumienia Wielkiej Brytanii.. Nieszczerzy mogą obojętność udawać, 
mogą okazywać pozór pogardzania zdaniam i niemiłemi dla siebie, ale gdy 
sm utna rzeczywistość przychodzi stwierdzać prawdę wzgardzonych przewi­
dywań, budzi się wtedy wspomnienie ich brzemienne w zgryzotę w n a j­
głębszych schronieniach dumnej obojętności i niedbałości leniwej. W śród 
takich okoliczności, dwudziesta czwarta rocznica Polskiej z r. 1^30 rewolu- 
cyi, nie tylko jes t polską domową uroczystością, m ającą podnieść ducha 
w żyjących wspomnieniem sławnej przeszłości, ale jes t uroczystą przestrogą 
dla rozum u stanu brytońskiego w rzeczy zachowania własnego i bytu B ry­
tanii; jest badawczem zapytaniem Jenijuszu  przyszło ci roztrzygnąć m ują- 
cem zadanie żyw tności brytońskiego państwa. Stąd rozmaitość udziału 
jak i w obchodzie wziąść m am y. Polska kładzie pytanie, Anglia m a dać na 
nie odpowiedź; Anglia, panowie, a nie zgromadzenie obecne. Czynności 
dzisiejszego wieczora nie zakończą się na słowach wewnątrz tych ścian wy­
rzeczonych, ani na przem \jących oklaskach jakiem i niektóre z nich witano. 
Nie jes t to zapytanie któreby Angl a milczeniem zbyć mogła. Odpowiedź 
żadna też będzie odpowiedzią. I taką też będzie Anglii przyszłość, jak ą  
Anglii odpowiedź. Co do nas, wyobrazicieli narodowości innych, czekając 
aż godzina walki naszej włusn j  uderzy (i g tując się do niej może) my, 
podpieramy się o broń naszą, i czuwamy, i świadczymy, i ostrzegamy.

D o P o la kó w .
“ Zam ykając się w obrębach dzisiejszego zadania, przemówię najprzód 

do was, bra ia mojej niedoli, Polscy W ygnańcy, a potem do Anglii, jeźli 
takie będzie życzenie zgromadzenia. W am , kochani bracia wygnania, m am  
słowo podziękowania do powiedzenia, zaręczenie do złożenia, radę do udzie­
lenia. Lat ośmdziesiąt jeden minęło odkąd Polskę po raz pierwszy roz- 
ćwiertowano, niegodziwym czynem sprzysiężonych królów, który Tacyt us 
Szwajcarski właściwie nacechował mówiąc że “ Bóg dopuścił tego czynu dla 
okazania światu czem jest m oralność królów.”  A dwadzieścia cztery lat 
upłynęło odkąd zdeptąna Polska okazała największy— ale nie ostatni— objaw 
swej nieśmiertelnej żywotności, k tóry Dwory Europejsk.e zbyt były ciasno- 
myślnemi aby zrozumieć, albo zbyt przewrotnemi aby ocenić um iały. Ośm- 
dziesiąt jeden lat bezkarnie brojącej zbrodni, a  dwadzieścia cztery nędzy na 
wygnaniu? A cały długi ten czas wy, wywołańcy patryotvezni Polscy, prze­
cierpieliście a  nie zrozpaezaliście. Staliście wyprostowani wobec Boga 
i świata niby “ żyjący posąg{*)” z nieugaszonym płomieniem patryotycznego 
życia obiegającym jego skamieniałe członki. Staliście jako  protesfcacya

(*) “ Ż y ją c y  p o s ą g ” jest tytułem  i treścią poematu węgierskiego 
o Polsce, wielkiej poetycznej i uczuciowej wartości.
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odwiecznego prawa przeciw niegodziwej przemocy, jak o  słowa “ Mene Tekel 
u/drsim” wypiętnowane głoskami gorejącej krwi na ścianach zapamiętałego 
despotyzm u. Czas, nędza i sm utki przerzedzały szeregi waszego rozproszo­
nego Izrae la ; zm arłych waszych zanieśliście do grobu, a ci co przeżyli szli 
dalej cierpiąc i nadzieje swe krzepiąc. Gdziekolwiek gnębiona wolność 
podnosiła chorągiew, gromadziliście się wkoło— a żyjący posąg zamieniał się 
na bohatera zbrojnego. W ielu z was padło, a  gdy znowu zbrodnia odnosiła 
zwycięstwo nad cnotą i prawem, chwytaliście też znowu za kij pielgrzymi, 
wygnańczy i nie rozpaczaliście. Wielu zpomiędzy was, którzy byli młodymi 
gdy po raz ostatni widzieli słońce wznoszące się nad waszemi góram i i równi­
nami, widzieli włosy swe bielejące, siły styrane wiekiem, tęsknotą, nędzą, ale 
serce patryotyczne przechowywało świeżość młodzieńczą, zostało miodem 
w miłości dla Polski—m łodem  w tęsknocie za je j wyzwoleniem— miodem 
w nadziei, i młodzieńczo świeżem w swem postanowieniu skruszenia kajdan 
Ojczyzny. Jakże niewyczerpanem źródłem szlachetnych czynów jest patryo- 
tyzm  źe obdarzył was mocą wy ierpienia tyle a nie zrozpaczania. Daliście 
przykład szlachetny nam  wszystkim, młodszym braciom waszym w rodzinie 
Wygnania. Gdy bitw a pod Kaną przegraną była, a  Hannibal m ierzył na korce 
obrączki poległych rzym skich rycerzy, Senat rzym ski uchwalił dziękczy­
nienia Konsulowi Terencyuszowi W aro za to “ że nie zrozpaczał o pospolitej 
rzeczy.”  Wywołańcy patryotyczni Polscy, ja  wam dziękuję, i wam podzię­
kuje historya, żeście nie zrozpaczali o zwartwychpowstaniu i o wolności. Oto 
podziękowanie jakie  do złożenia miałem.

“ A teraz zbliża się czas gdy uciśnione narody powołają ciemięzców swych 
do złożenia swego ostatniego rachunku, a m ilijony wolnych, i w pelnem 
używaniu swego praw a i samowiednej siły wyrzekną sąd swoj na zuchwałych 
morderców i krzywoprzysięskich królów. W tym sądzie ostatecznym ucie­
miężonych narodów, każdy stanie za wszystkich i wszyscy za każdego. 
Uchybienia, błędy i nieszczęścia przeszłości nie będą wtedy próżnemi. Była 
to straszna a  probiercza szkoła, ale była to szkoła. Wszyscyśmy nauczyli 
się czegoś, a najlepszem z tego czegośmy się nauczyli, jest, że zasada b rater­
stwa narodów jes t czemś więcej od filantropijnego wzruszenia : ale jest 
jed y n ą  skuteczną rękojm ią tej wolności którą do zdobycia m am y i którą 
zdobędzie my. Niech Angl j a  i Ameryka, dum ne ze swego bezpieczeństwa—  
niech wszyscy których się to dotyczy— baczą pilnie na moją przestrogę póki 
czas jeszcze. Ludy, które nie przyłożą s ę do zwycięztwa wolności dopóki 
w mocy były to uczynić, utracą na zawsze prawo do udziału we wzajemnej 
poręce. Jeźli nas nie zawodzą wszystkie czasu oznaki, mężowie Polski 
pierwsi powołani być mogą do otworzenia wyłomu. W ielu przy boku 
waszym wiernie pozostaną a drudzy spólną walkę stoczą gdzieindziej. Ale 
jakkolwiek ci ostatni licznymi będą “ lcto bliżej to bliżej, a im bliżej stoi tym  
le p ie j .( f )”  Nie napróżno to natura, i Bóg natury < rzeznaczył W ęgry na 
sąsiadów Polski i Polskę na sąsiadkę W ęgier. Wrogowie nasi ci sami, 
sprawa nasza jedna i taż sam a. Co tylko czuję, co wiem, jakkolwiek to 
m ało, i wszystko co mogę, moje serce, mój m ó zg i me ram ie są z Polską. 
Pam iętajcie o tern. Wszakże choć m ogłem  czegoś nauczyć się, zaręczenie 
mej bratniej pomocy jes t drobną rzeczą, pod wszelkim względem. A to 
drobne nawet wkrótce może straconem będzie. Śmiertelni jesteśm y, ja  się 
starzeję i troskam i zużyty. Mogę być niczem, ale W ęgry, to wiele; 
a Jem jusz to Węgier zapewnia was przez moje usta że W ęgry staną pomocne 
przy odżywającej Polsce. To zaręczenie jes t jak ie wam dać m iałem.

“ Idzie nareszcie rada. Dzisiejsze zawikłanie Europy—to konieczne na­
stępstwo zbrodni i błędów przeszłości— nie może być zakończonem stanowczo 
bez Polski spełniającej swe dzieło. Z dwóch rzeczy jedna : albo niedosta­
teczna ugoda, pozostawiająca bliską przyszłość niezapewnioną i wojnę 
powtorną nieuniknioną, a niebezpieczniejszą i okropniejszą niż kiedy dla 
wszystkich stron w nią w plątanych; jako doprowadzenie wojny do stano­
wczego skutku. Taką jest dzi i alternatyw a jedyna. W pierwszym razie, 
Polska m oże czas stracić ale nie przegra sprawy. D rudzy to odpokutować 
bę ą musieli za nieroztropność swego wahania. A n ik t bardziej od Anglii, 
tego możecie byc pewni—od Anglii, owego wielkiego przed innemi narodu, 
k tóry  wedle wyroku Timesa “ chwieje się na szczycie swojej w ie lk o ś c i . ) ” 
Jeżeli obecna wojna nie będzie doprowadzoną do stanowczego skutku , za 
pier wszem jej odnowieniem, na Anglię, przeczuwam to, przyjdzie kolej 
przedstawić w dziejach obraz drugiej w osobie swej Polski-; może tu  nawet 
na tej waszej wyspie, kto wie? Ale co pew na; to źe w Ameryce i blisko 
Ameryki i w Indyach dum na postawa Anglii przedstaw ia wiele dostępnych 
dla broni nieprzyjacielskiej punktów. O tyle to różnicy pomiędzy Rossyą 
a państwem Brytońskiem , źe hossya m a takowy punkt jeden tylko : Polskę ! 
Biada tym , którzy, lubo w wojnie z Rossyą, na fakt ten nie baczą. W d ru - 
giem przypuszczeniu, wszakże prawdziwą niedorzecznością byłoby sądzić że 
wojna do ko: ca doprowadzić się da bez Polski. Kto poniewczasie to sobie 
przypomni, z żalem o tem  pomyśli. W am więc, mężowie Polski powiadam : 
Opaszcie biodra wasze, wyglądajcie pory, nie drzymcie jeno  pod bronią, 
ale od tej chwili, nigdy już niezasypiajcie. Pamiętajcie na francuzkie przy­
słowie : Aide-toi, et D ieu t'aidera” (dopomóż sobie a Bóg ci dopomoże.)

(•f) Słowa kapitana okrętu linijowego angielskiego pod Sebastopolem. 
W czasie szturm u adm irał egipski przem inął okręt angielski dla zbliżenia się 
do twierdzy, poczem posłał kapitana angielskiego przeprosić. Na to kapitan 
angielski odpow iedział: “ \y  potyczce, kto bliżej, to bliżej, a im  bliżej n ie­
przyjaciela tym  lepiej.”

(§) Oto są słowa jakiem i Times kończy swój wstępny artyku ł z dnia 
27. L istopada: “ Porażka byłaby pierwszym krokiem  Anglii ku  tem u schył­
kowi, który dzieje uważają za nieuniknione przeznaczenie państw  
wszystkich.”

Chwila obecna krytyczna. Słyszałem szepty niektórych o wybiegach kno­
wanych w ciemnych kryjówkach dyplomacyi tajnej. O słowo złowrogie! 
w tej kuźni spisków przeciw ludzkości, ciężarnej w liczniejsze i śmiertel- 
niejsze aniżeli wszystkie sądy poprawcze i kryminalue świata kiedykolwiek 
na jaw  wyszły. Przestrzegam naród Polski aby się miał na baczności. 
Dworska dyplomacya może powołać Polskę z przykrej k mieczności ; ale 
jeżeli Polska, Naród Polski nie postawi się zawczasu jako Osoba, nie stwierdzi 
swego stanowiska równego, mającego równie do dania ja k  do odbierania 
pomocy, nietylko jak o  przedmiot, ale jako strona w układach, możecie raz 
więcej doświadczyć czegoście już doświadczyli po tajnych umowach Wiedeń­
skiego z r. 1815. Kongresu, na którym imienia waszego użyto do zapewnienia 
sobie ustępstw was w niczem nie obchodzących, a  te ustępstwa raz sobie 
zapewniwszy, Polskę na bok odrzucono i poświęcono innym rachubom. 
Możecie widzieć ten podchwyt drugi raz powtórzonym. Pomnijcież że nikt 
w całym świecie, nie ma prawa rozrządzać Polski przeznaczeniami prócz 
Polski. Wołam więc na Polski Naród aby zajął zawczasu takie stanowisko, 
aby nikt, z jednej strony, nie śmiał sobie tego je j prawa przywłaszczyć, 
a z drugiej aby n ik t nie mógł udać że o niej nie wie. Chciałbym powiedzieć 
Narodowi Polsk emu : Bądź gotów do przyjęcia pomocy zkądkolwiek ci się 
oua nadarzy, ale strzeż się położenia swej ufności w królach. Oni Polski 
miłować nie mogą, bo nie m iłują wolności. Taką je s t moja rada.

(.Dokończenie nastąpi.)

KOMITET A N G IE LSK O -PO LSK I
10, Southampton Street, Strand— London.

W  skutek mityngu w Londynie 29g0 Listopada zarządzonego, 
zawiązał siei rozpoczął swoje czynności Komitet A ngielsko-P olski, 
do którego składu, prócz innych, weszli wszyscy członkowie do­
tychczasowego a teraz rozwiązanego Komitetu P rzy jació ł Włoch 
i Centralizacyi T. D. P . Komitet ten ma na celu stałą agitacyę 
w sprawie polskiej, tak w Londynie jakotóź w całej Anglii, przez 
stanięcie w łączności z istni ej ącemi komitetami prowincyonalnemi 
i zawiązywanie ich dalsze, oraz petycyonowanie do rządu, zbieranie 
na polityczne potrzeby sprawy polskićj funduszów, słowem obmy­
ślanie, stanowienie i zarządzanie wszystkiego co w tym celu za 
właściwe uzna. I\a  prezesa tego komitetu powołanym został 
P . A . T aylor , a na sekretarza J . M . M oir. Komitet ten ma 
biuro i odbywa swoje czynności w domu pod N . 10, Southampton 
Street, S trand , London. Pierwszą odezwę Komitetu Angielsko- 
Polskiego w oryginale załączamy.

WIADOMOŚCI I D O N IE SIE N IA .
P o l s k a — K r a k ó w .— W  liście z Krakowa czytam y: “ . . .  Chłopicki um arł 

nareszcie— i tym  spesobem uwolnił rząd moskiewski od wypłacania inu 
pensyi za zasługi z r . 18-10, a  nas od widoku zhańbionego i pogardzonego 
rodaka. Stan rzeczy zawsze tu  jednaki. W ojska austryackiego pełno. 
Kolej żelazną do Lwowa posuwają ciągle z wielkim pośpiechem; skoro 
szyny założone zostaną, lokomotywy i wozy m ają być dostarczone w części 
przez Prusy, a w części przez Rosyę, dla otwarcia drogi natychm iast. Brak 
brzęczącej monety zupełny; na lOciu znaczniejsze nawet robiących interesu, 
można liczyć 9ciu, którzy po całych miesiącach jednej sztuki złota ani 
srebra nie oglądają. Ja k  dawniej, tak  też i teraz posługiwać się tylko m u­
simy krajcaram i 1 papierkam i, które w braku zdawkowej monety, na dwa 
i cztery kawałki drzeć trzeba. Od czasu pewnego rząd dla obałamucenia 
opinii publicznej, dozwala wstępu do k raju  dziennikom niemieckim, i przez 
urzędników rozpuszcza wieści o przywróceniu Polski. “ Austrya, prawią 
oni, była zawsze przeciwna rozbiorom, wzięła udział bo m usiała, lecz dzisiaj 
gdy powody ustały, z radością serca pragnie zbawić Polskę która zbawiła 
Austryę pod W iedniem .”  Stare figle, ale gawiedź daje się ciągnąć na 
lisa, akurat ja k  za czasów konstytucyjnych w 1848 ...”

F r a n c y  a — P a r y ż .  Jenerałow ie Czartoryskiego— Bystrzanowski i Breań- 
ski, wysłani przez niego na Wschód—do Azyi Mniejszej—wydaleni zostali 
z służby Tureckiej.

— Adolf Cicliowski urodzony 1794 r . ,  więzień stanu z czasów królewstwa 
kongresowego, intendent listy cywilnej w r. 1830-1831, na emigracyi dy ­
rektor szkółki Żeńskiej w hotelu Lambert, a przedewszystkiem oddany 
zbieraniu narodowych pam iątek oraz dokumentów historycznych, um arł 
w Paryżu 7go Października b. r.

— Izabella z Czartoryskich W irtem berg, autorka Malwiny i P ielgrzym a 
w Dobrom ilu, um arła w Paryżu 21go Października b. r. w 89 rokiT życia. 
Pochowaną została w Montmorency, stosownie do je j życzenia.

\ Londyn, 3G, Regent Square. W D rakam i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


